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PRZEGLĄD ROLNICZY
O rgan  C entra lnego Zarządu  Państw ow ych G ospodarstw  Rolnych  

Dok v  W a rs za w a , M a j 1950 r. - N r 5

1 M aja  mobilizuje nasze siły 
do walki o pokój, o socjalizm

Tegoroczne Św ięto 1 M a ja  masy pracujące 
P o lsk i Ludow e j obchodzą w  w arunkach zao­
strzającej się w a lk i k lasowej, k tó ra  na terenie 
m iędzynarodow ym  zna jdu je  swój w yraz w  prze­
ciw ieństw ach m iędzy obozem poko ju  i postępu 
z jedne j strony, a obozem w o jn y  i  wstecznictwa 
z d rug ie j.

Polska klasa robotnicza, świadoma swej ro li 
gospodarza k ra ju , świadoma doniosłości zadań, 
ja k ie  sto ją przed n ią  w  walce o postęp i  pokój, 
zaostrza czujność rew olucyjną, toczy zdecydo­
waną w a lkę  z w sze lk im i próbam i sabotażu i 
d yw e rs ji, szerzenia propagandy im peria lis tycz­
nej i  pa n ik i w o jenne j.

Polska klasa robotnicza przeciw staw ia  podże­
gaczom w o jennym  masowo podejmowane zobo­
w iązania produkcy jne , stanowiące poważny 
w k ła d  w  dzieło w a lk i o pokój, przyśpieszające 
realizację p lanu sześcioletniego 'i dalszą popra­
wę m ate ria lnych  i  k u ltu ra ln ych  w arunków  b j - 
tu  św iata pracy.

S etk i tysięcy robo tn ików  i chłopów mało i 
średn io ro lnych  kob ie t i  m łodzieży —  pod ję ły  
Czyn 1-M ajow y.

W  d n iu  Św ięta 1 M a ja  ludność m iast i w s i za­
m an ifestu je  licznym  udzia łem  w  akademiach 
i pochodach swą niezłom ną w olę pracy i  w a lk i 
dla pokoju, d la socjalizm u w  Polsce oraz swej 
solidarności z masami pracu jącym i całego św ia­
ta.

Razem z całą klasą robotniczą pracow nicy 
Państwowych Gospodarstw R olnych w ita ją  
Święto 1 M a ja  osiągnięciam i p rodukcy jnym i.

W spółzawodnictwo na cześć 1 M aja  objęło sze­
rok ie  rzesze pracow n ików  socjalistycznego ro l­
n ictw a. T rakto rzyśc i, rzem ieśln icy, robo tn icy 
po łow i i  hodow li, rybacy i  ogrodnicy, brygadziś­
ci i  ka lku la to rzy , księgowi, agronomowie, k ie ­
row n icy  gospodarstw, d y rek to rzy  zespołów, 
pracow nicy b iu ro w i —  b iorą  udzia ł w  Czynie 
1-M a jow ym .

W  zrozum ieniu o lb rzym ie j ro l i  Państwowych 
Gospodarstw R olnych w  budow ie socja lizm u na 
wsi i  zaopatrzeniu pracu jących m iast w  p roduk­
ty  rolnicze, wzrasta dyscyp lina  i  w ydajność p ra ­
cy, wzmacnia się w a lka  o te rm inow e i  jakościo­
we przeprowadzenie wiosennego siewu, o roz­
w ó j i  zwiększenie p rodukc ji, hodow li, o stwo­
rzenie stałej bazy paszowej.

W  w y n ik u  współzawodnictwa akcja siewna 
pierwszego roku  p lanu 6-le tn iego przechodzi 
sp raw n i^  i  zorganizowanie. Nadsyłane sprawo­
zdania w ykazu ją  sta ły w zrost tempa prac poto­
w ych. W edług danych na dzień 25 k w ie tn ia  br. 
PGR zasiały na tę datę 98,8% zbożowych, w  
ty m  pszenicy 111,4%, a owsa 100,5%, jęczm ienia 
97,3% mieszanek i  in n ych  zbożowych 95,6%, 
w ykazu jąc poważną tendencję do przekroczenia 
planu. N iektó re  okręg i już  25 kw ie tn ia  p rzekro ­
czyły  p lan siewu zbożowych, w  tym : Okręg 
Ostrów, w ykona ł siew na 113,8%, Poznań 
109,8%, W roc ław  112,4%. Rejon C entra lny 
106,2%, C harakterystyczne jest, że nadw yżk i 
osiągnięto g łów nie w  ku ltu ra ch  ważnych dla 
Państwa. P lan siewu pszenicy w ykona ło  z nad­
w yżką 19 okręgów, a jęczm ienia —  m im o prze­
dłużenia siewu —  14 okręgów.
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Okręg Poznań w ykona ł p lan siewu pszenicy 
na 127,8%, jęczm ienia 105,3. Okręg Ostrów 
114,6% i 108,9%, W roc ław  122,3% i  115,8%, 
K ie lce  117,6% i  111,5%, Rejon C en tra lny 147% 
i 104,2%. Poza tym  przekroczy ły  p lan siewu 
pszenicy O kręgi: Z iem ia  Lubuska, Opole, W ar­
szawa, L u b lin , Rzeszów, Rejon Zachodni i Re­
jo n  P o łludn iow y, O kręg i Szczecin Północ i  Po­
łudnie, Koszalin, Gdańsk, Szczecinek, S łupsk i 
Bydgoszcz.

Siew jest w ykonyw any n ie  ty lk o  ilościowo 
ale cechuje go także i  dbałość o jakość, w a lka  o 
osiągnięcie w ysokich zbiorów . W szelkie prze­
ja w y  lekceważenia jakości siewów, naw et p rzy  
w ykonan iu  lu b  przekroczeniu ilością są tęp io­
ne. Równocześnie zwraca się dużą uwagę na p ie­
lęgnację ozim ych i  uży tków  zielonych.

Wzmaga się w a lka  o w zrost hodow li, w yko ­
nanie p lanu  inwestycyjnego, u in tensyw n ien ie  
gospodarki, zwiększenie towarowości, obniżenie 
kosztów p rodukc ji.

N ie oznacza to jednak, że już  wszyscy pracow ­
n icy  m ają  na leżyty stosunek do gospodarki so­
c ja lis tyczne j, że wszyscy walczą o w ykonanie  
p lanów  gospodarczych i  w zrost dobrobytu  mas 
pracujących. W alka klasowa ma swoje odbicie 
w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych. W  
n iek tó rych  okręgach tempo siewu jes t n iedo­
stateczne. U względnia jąc naw et specyfikę w a­
ru n kó w  k lim a tycznych  ziem północnych należy 
stw ierdzić, że tempo siewów w  okręgach: B ia ­
łystok, G iżycko, O lsztyn —  jest niedostateczne.

P lanu siewu na zespoły i  gospodarstwa są czę­
sto ustalane mechanicznie bez uw zględn ienia 
w a runków  g lebow o-k lim atycznych  i  możliwości 
u in tensyw n ien ia  gospodarki. N ie zawsze dobiera 
się pod okopowe odpow iednie stanowiska i  prze­
prowadza odpowiednią uprawę. Maszyny ro ln i­

cze są w  w ie iu  wypadkach rozdzielane bez 
uwzględnienia potrzeb i n ie  są dostatecznie w y ­
korzystane. Jest jeszcze, niestety, dużo w ypad­
ków  ja łowości, specjalnie klaczy, z powodu za­
niedbania a kc ji kopu lacy jne j. Inw estyc je  są 
często lokowane w  oderw aniu od potrzeb p ro ­
dukcy jnych .

W ymaga to wzmożenia czujności p racow n i­
ków  ro lnych, natychm iastowego reagowania na 
p róby złam ania i  wypaczenia gospodarki p lano­
w e j lu b  osłabienia tempa rozw o ju  gospodarki.

W alczyć trzeba z m arno traw stw em  i bezm yśl­
nością. W  Polsce dnia dzisiejszego, k iedy  Pań­
stwem  k ie ru je  klasa robotnicza, k iedy  podsta­
wowe środki p ro d u kc ji są własnością społeczną, 
k iedy  lud  pracu jący w alczy o siłę swego pań­
stwa i  pokój, dając liczne p rzyk ła d y  bohater­
stwa pracy, socjalistyczne ro ln ic tw o  m usi na 
w szystk ich  —  naw et d robnych odcinkach —  
umocnić socja listyczny stosunek do własności 
socjalistycznej, do fo rm  socja listycznej pracy 
- gospodarki. Trzeba ostatecznie zakończyć z fo r-  
rna lno -b iu rokra tycznym  podejściem, k tó re  je ­
szcze w ystępu je  na n iek tó rych  odcinkach Pań­
stw ow ych Gospodarstw Rolnych.

Św ięto 1 M aja, Św ięto m iędzynarodowej k la ­
sy robotn icze j, Św ięto w szystk ich  s ił re w o lu cy j­
nych i  postępowych, dem okratycznych i poko­
jow ych, Święto, k tó re  w  naszym k ra ju , budu ją ­
cym  socjalizm , stało się Św iętem  Państwowym , 
zm ob ilizu je  szerokie rzesze p racow n ików  ro l­
nych do now ych osiągnięć w  walce o zwiększe­
nie i ootanienie p ro d u kc ji ro lne j, o w ykonanie  
i  przekroczenie zadań p lanu 6-letn iego, o budo­
wę w zorow ych socja listycznych gospodarstw 
ro lnych  dla przyśpieszenia rea lizacr socjalizm u 
w Polsce.

P R O D U K U J M Y  W I Ę C E J ,  T A N I E J  I L E P I E J !
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M. RAB1N0WICZ

Przyspieszenie obiegu 
środków obrotowych w PGR

Zagadnienie przyśpieszenia obiegu środków 
obro tow ych w  Państwowych Gospodarstwach 
R olnych jest rzeczą nową —  nierozpracowaną, 
gdyż obieg środków  obrotow ych w  PGR do­
tychczas n ie  b y ł badany, an i p lanowo re ­
gulowany. B ra k  p lanowej gospodarki w  PGR 
do d rug ie j po łow y 1949 roku, znaczne zale­
głości w  rachunkowości do dnia dzisiejszego, 
nie usta lony ostatecznie system finansowania i 
kredytow an ia , b rak  term inarza zby tu  i  zaopa­
trzenia, b ra k  zatw ierdzonych norm  zużycia, 
no rm a tyw ów  obro tu  i  zapasów, b rak  p lanu i 
k a lk u la c ji kosztów w łasnych —  un iem ożliw ia ją  
analizę stanu dotychczasowego i  przeprowadze­
n ie  ulepszeń w  ty m  zakresie.

N iem n ie j na podstawie naw et pow ierzchow ­
nej analizy i  doświadczeń z dotychczasowej p la ­
nowej gospodarki, za in ic jow ane j w  d rug im  
półroczu 1949 roku, można stw ierdzić, że w  
PGR is tn ie je  konieczność dokonania prze­
łom u w  te j dziedzinie, w  celu zwiększenia ren ­
towności PGR i  zw oln ien ia  poważnej sumy 
środków obrotowych. M ożliw ości tak ie  bez­
względnie is tn ie ją  w  znacznie w iększej m ierze 
an iże li w  przemyśle, gdzie spraw y te przepra­
cowano znacznie wcześniej.

W praw dzie specyfika w a runków  ro ln iczych  
wym aga często długiego cyk lu  p roduk­
cyjnego, a przez to w ysokich  sum obro tow ych 
w  stosunku do w artości p ro d u kc ji —  n ie  ozna­
cza to jednak, że są dopuszczalne zaniedbania 
i  m arno traw stw a oraz zamrażanie niekoniecznie 

potrzebnych środków.

Usunięcie w yże j przytoczonych braków , 
wprowadzenie i  udoskonalenie rozrachunku 
gospodarczego, usprawnien ie organ izacji go­
spodarstw, w ykorzystan ie  doświadczeń sowcho- 
zów, zastosowanie nowoczesnych osiągnięć na­
u k i radzieckie j —  da w  efekcie przyśpieszenie 
obiegu i  przyśpieszenie samych procesów p ro ­
dukcy jnych .

Przyśpieszenie obiegu środków obro tow ych 
jest uzależnione od rozw iązania następujących 
zagadnień, k tó re  można podzie lić na: ogólne, za­
opatrzenie, produkcję , zbyt, finanse.

1. O g ó l n e .  U spraw nien ie gospodarki p la ­
now ej we w szystk ich  kom órkach PGR jes t pod­
staw ow ym  w arunk iem  no rm a lizac ji obiegu 
środków obrotow ych. A by  to osiągnąć należy: 
ostatecznie usta lić  m etody planowania, wyszko­
lić  ka d ry  p lan istów  ro ln ic tw a , usta lić  no rm y 
zużyć1 a, no rm a tyw y  obro tu  i  zapasów, sharm o- 
nizować opracowania p lanu  gospodarczo-finan­
sowego i  inwestycyjnego, usta lić  taką technikę 
opracowania i  zatw ierdzania p lanu, żeby plan 
zespołów PGR oparty  b y ł na w y jśc iow ych  rea l­
nych danych dla p lanu danego ro ku  i  b y ł za­
tw ie rdzony w  te rm in ie , um oż liw ia jącym  p ro ­
wadzenie gospodarki p lanow ej. P lan w in ien  
uwzględnić wszystkie e lem enty łącznie z p la ­
nem kosztów w łasnych i  opierać się na norm ach 
i  norm atyw ach usta lonych przez władze nad­
rzędne.

N ie m n ie j ważne jest zapoczątkowanie p la ­
nowania operatywnego i  wewnątrz-zakładowego 
oraz usprawnien ie s ta tys tyk i i  sprawozdawczoś­
ci jako  podstaw k o n tro li w ykonan ia  planu.

Niezbędne jest prowadzenie rachunkowości na 
bieżąco dla k o n tro li w ykonania  p lanu i  obiegu 
środków  obrotowych. Nadanie zespołom PGR 
osobowości p raw ne j, wzm ocnienie zasad rozra­
chunku gospodarczego, ostateczne ustalenie sy­
stemu finansowania i  kredytow an ia  zespołów, 
ustalenie wysokości w łasnych środków obro to­
wych, wzm ocnienie dyscyp liny  finansowej 
w p łyn ie  pośrednio na przyśpieszenie obiegu 
środków  obrotowych.

W zmocnienie dyscyp liny  pracy, zwiększenie 
wydajności, masowe ■współzawodnictwo, a spe- 
c je ln ie  d ługofalowe, system stałego oszczędza­
nia, rac jona liza to rstw o —  wszystko to bezpo­
średnio p rzyczyn i się do zmniejszenia ilości po­
trzebnych środków obrotowych.

Spopularyzowanie wśród p racow n ików  PGR 
pojęcia środków obrotow ych oraz konieczności 
i  metod przyśpieszenia ich  obiegu, pow inno 
zm obilizować pracow ników  do osiągnięcia m ak­
sym alnych w yn ików .

2. Z a o p a t r z e n i e  PGR w  środk i p ro ­
d u kc ji m usi być planowe i  te rm inow e, w inno  
ono się opierać na normach zużycia oraz no r-
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m aty  wach obro tu  zapasów. P lan zaopatrzenia 
pow in ien  w yn ikać  z p lanu  p rodukc ji, czy li w in ­
no nastąpić pełne zharm onizowanie p lanu  za­
opatrzenia z planem  p ro d u kc ji w  czasie i  prze­
strzeni.

Zaopatrzenie w  pewnych okresach ponad 
normę lu b  w  innych  okresach poniżej norm y, 
zakłóca obieg środków  obrotowych.

W inno nastąpić wzmożenie wym agań co do 
term inow ości i  jakości w  stosunku do przed­
sięb iorstw  zaopatru jących PGR. Pasze o trzym y­
wane z przydzia łu , przychodzą bez dokum en- 
tów  analizy jakościowej —  co, wobec sm utnych 
doświadczeń w  te j dziedzinie, zmusza do bezu­
żytecznego p rze trzym yw an ia  tych  pasz praw ie  
przez dwa miesiące, aż do uzyskania w yn ikó w  
analizy p ró b k i przesłanej przez zespół PGR.

Należy stw ierdzić, że PGR m ają  w  dziedzinie 
zaopatrzenia bardzo dużo do zrobienia. B rak  
dokładnej ew idencji m ateria łów , n ie  dość p re ­
cyzy jny  rozdzia ł i  rozprowadzenie —  powodują 
że p rzy  absolutnym  b raku  zasadniczych m ate­
ria łó w  w  jednych  zespołach (gospodarstwach), 
często w  sąsiednich zespołach (gospodarstwach) 
są magazynowane poważne ich  ilości. I  ta k  w  ze­
spole B ie lice  na dzień 1 stycznia 1950 ro ku  b y ­
ło w  zapasie 13,3% rocznego zaopatrzenia ro- 
py, 76%  rocznego zapotrzebowania węglowego, 
20% o le jów  i  smarów; w  zespole Zaboró v  —  
29%  rocznego zapotrzebowania koksu i  80% 
w orków ; w  zespole Parzęczewo —  790 ton ma­
te ria łó w  opałowych, 37 ton wapna budow lane­
go, 19 ton cementu, 10 ton gipsu, 180 ro lek  pa­
py  dachowej i  12.000 sztuk cegły —  znacznie 
ponad faktyczne potrzeby tego zespołu. Za- 
m rożeriie to jest ty m  bardzie j szkodliwe, że w  
tym że czasie inne zespoły odczuwały o lb rzy ­
m i b rak  tych  m ateria łów , (poza m ateria łam i 
pędnym i).

Na dzień 1 stycznia 1950 ro ku  było  w  zapa­
sie węgla w  poszczególnych Okręgach PGR: 
Rzeszów 51,5%, Szczecin Połudn ie  51,2%, 
Rejnas Północny 48,9%, Szczecinek 40,5%, 
O lsztyn 38,6%. Natom iast O kręg i: Legnica 
11%, K ra kó w  13,5%, Łódź 14,1%, Warszawa 
14,8%, B ia łys tok  15,7% i  Szczecin Północ 
23,1% rocznego zapotrzebowania. Przed 1 s ty ­
cznia 1950 ro ku  Szczecin Północ i Szczecin Po­
łudn ie  s tanow iły  jeden Okręg, po rozdziale na 
dwa O kręg i w idz im y, że rozpiętość w  zapasach 
w ęglow ych w ynosiła  ja k  100 do 225. Natom iast 
jako  Okręg posiadał rem anent węgla w  wyso­

kości 14% zapotrzebowania całorocznego, a je ­
den z zespołów Okręgu warszawskiego —  B ie- 
ł ec aż 76%. Tak ich  p rzyk ładów  możnaby po­
dać w ięcej.

Niedość w n ik liw e  rozprowadzenie maszyn 
ro ln iczych, części zapasowych do rem ontów  —  
tak  w  ilości ja k  i  co do typu , faktyczne u p rzy ­
w ile jow an ie  gospodarstw zespołowych przed 
'innym i, powoduje zbędne nadw yżk i w  jed ­
nych —  p rzy  brakach w  drugich.

Jako p rzyk ład  —  dwa sąsiadujące zespoły 
Zaborów  i  B ie lice  —  w  p ierw szym  przypada 
do w ykonan ia  pracy na 1 konny s iew nik 
150 ha, na snopowiązałkę konną 48 ha, na ope- 
łacz 85 ha, na m łocarn ię  312 ton  omłóco- 
nego zboża —  a w  d ru g im  —  na s iew n ik  70 ha, 
snopowiązałkę 21 ha, opełacz 32 ha, m łocarnię 
169 ton. Są w ypadki, że m a te ria ły  deficytow e 
leżą k ilk a  la t zmagazynowane w  jak im ś gospo­
darstw ie  bez korzyści —  często niszcząc się. Ja­
ko p rzyk ład  można podać, że w  jednym  z ze­
społów O kręgu olsztyńskiego leżą do dzisia j 
n iew ykorzystane nasiona traw . Są p rzyk łady, 
że zamiast rem ontować cieknący dach zakupuje 
się 20 sztuk de ficy tow ych  em aliowanych w ia ­
der i  ustaw ia na s trychu  magazynu dla zbiera­
nia przeciekającej wody.

N ieraz w sku tek  n ie  dość spraw nej organizacji 
p racy zaopatrzenia, pewne m a te ria ły  przycho­
dzą po sezonie, np. szkło inspektowe w  m aju, 
nasiona po okresie siewu, co powoduje un ie­
ruchom ienie p ro d u kc ji i  bezużyteczne p rze trzy ­
m yw anie m ateria łów , często ze stra tą  tychże.

Rozpracowywanie w  kom órkach cen tra lnych  
i  okręgowych rodz ie ln ików  n ie  przebiega dość 
sprawnie i te rm inow o. W  podawaniu adresów 
zachodzą też często błędy, co powoduje om yłko ­
we przesyłk i. N iedostatecznie zwraca się uw a­
gę na skierow anie m a te ria łów  objętościowych 
bezpośrednio na adresy gospodarstw, zamiast do 
zespołów, transpo rt w ew nętrzny zespołu nie 
jest jeszcze należycie zorganizowany, co w  su­
m ie powoduje przestoje wagonów lu b  zbytecz­
ne transpo rty  m iędzy gospodarstwami. Odczu­
wa się dotychczas ca łko w ity  b rak  in ic ja ty w y  w  
w yn a jd yw a n iu  m a te ria łów  zastępczych, specjal­
n ie m iejscowego pochodzenia, co poważnie ob­
niżą zapotrzebowanie na środk i obrotowe.

Decentra lizacja zaopatrzenia w  a r ty k u ły  n ie - 
reglam entowane n ie  jes t jeszcze dostatecznie 
szeroko stosowana, m im o że p ra k tyka  nasuwa 
coraz bardzie j konieczność je j wprowadzenia.
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3. P r o d u k c j a .  C harakte r ro ln ic tw a  
ogranicza przyśpieszenie procesów p ro d u kcy j­
nych bardzie j aniże li w  przemyśle. Is tn ie ją  
jednak i  tu ta j poważne m ożliwości zasto­
sowania odm ian o kró tszym  okresie wegeta­
c ji pod w arunk iem , że zapewnią one urodzaj n ie 
niższy od odmian późnych, zwiększenie siewów 
przed, m iędzy i  poplonów, przyśpieszenie cyk lu  
prodykcyjnego w  w a rzyw n ic tw ie  przez p roduk­
cję wczesnych n o w a lij szklarn iow ych, inspekto­
w ych i g run tow ych, przez pełniejszą eksploata­
cję okien inspektow ych (p rzyna jm n ie j d w u k ro t­
ne w ykorzystan ie  w  jednym  roku).

U in tensyw n ien ie  trw a łych  zielonych u ży t­
ków , a także i  up raw y  polow ej —  może być po­
w ażnym  czynn ik iem  przyspieszenia obiegu 
środków  obro tow ych (Zespół Zaborów  ma 
wszystkiego 8,5% przedplonów i  poplonów, B ie ­
lice  4,7% —  podczas gdy n iektó re  zespoły m ają 
około 20%).

W  p ro d u kc ji zw ierzęcej w ażnym  elementem 
przyspieszenia obiegu środków  obro tow ych jest 
z likw idow an ie  ja łow ości i pełne w ykorzystan ie

rozrodczości (np. m acior dwa razy do roku), 
szczególnie, że dotychczasowy stan w  te j dzie­
dzinie jest ka tastro fa lny. Zespół Zaborów  ma 
ja łow ych  30% klaczy licencjonowanych i  90% 
nie licencjonowanych, B ie lice  —  odpowiednio —  
100% i 97,5. Podobnie p rzy  krow ach  —  Zabo­
ró w  ma 20% jałowości, a B ie lice  28%. N iem nie j 
ważną rzeczą jest pomniejszenie upadku m ło ­
dzieży urodzonej.

Zw iększenie p rzyrostu  dziennego p rzy  tuczu 
trzody ch lewnej i  opasie bydła, wychowanie 
m łodzieży, zwiększenie udoju, w yda jności w e ł­
ny, niesności d rob iu  —  przez rac jona lną p ie lę­
gnację, in tensywne, ale u trzym ane w  norm ach 
żyw ienie —  przyśpiesza bezpośrednio obieg 
środków  obrotowych i  obniża koszty p rodukc ji.

D la okręgu Warszawskiego, ja k  w idać z pon i­
żej przytoczonych cy fr, dzienne p rzy ros ty  żyw ej 
w agi w aha ły  się w  poszczególnych zespołach w  
te j samej grup ie  zw ie rzą t ja k  100 do 300, p rz y ­
czyni różnica w  zużyciu jednostek ka rm ow ych 
w  poszczególnych zespołach dochodziła do 60%, 
a b ia łka  do 55%  na w yprodukow an ie  1 kg  p rzy ­
rostu.

Tabela średnich przyrostów dziennych żywej wagi oraz zużycie przeciętne jednostek karmowych i białka na
1 kg. przyrostu żywej wagi za IV  kwartał 1949 r.

I  g rupa I I  grupa I I I  g rupa Zużycie na 1 kg. 
p rzy ro s tu

L . p. N azw a zespołu

szt.
średni
dzienny
p rzy ro s t

szt.
średni
dzienny
p rzy ro s t

szt.
średni
dzienny
p rzy ro s t

jedn. b ia łko

1 Błędów 131
w  k g  

0,245 121
w  kg . 

0,455 30
W kg . 
0,731 6,4 0,384

2 F a le n ty 16 0,315 35 0,528 22 0,400 6,6 0,547
3 Obory 19 0,260

0,300
16 0,608

0,561
9 0,615 6,7 0,362

4 W ilanów 2 16 10 0,530 6,8 0,328
5 Zaborów 439 0,204. 229 0,434 81 0,491 4,7 0,310
6 B ie lice 27 0,160

0,145
79 0,270 33 0,544 5,8 0,325

7 Łąck 42 14 0,309 7 0,858 4,6 0,291
8 Srebrna 95 0,218 142 0,317 33 0,419 5,7 0,363
9 Zielona 65 0;287 110 0,267 7 0,180 7,4 0,542

10 K sięży D w ór . 220 0,272 275 0,421 67 0,375 5,9 0,440
11 Szczurzym 18 0y230 23 0,383

0,510
6 0,461 6,2 0,388

12 Nacpolsk 51 0,365 25 2 0,500 61 0,425
13 Krasne 52 0,427 13 0,433 6 0,350 6,8 0,418
14 Bródno 3 0,100

0,203
32 0,247 13 0,313 8,0 0,440

15 Zalesie 101 ----. ---- - — ----. 5,1 0,314
16 •Mienia 53 0,162 57 0,328 7 0,470 5,2 0,393
17 R yk i 56 0,337 87 0,318 14 0,440 '5,8 0,467

Średnio 0,250 0,376 0,452 6,1 0,397

W  gospodarce ryb n e j prowadzenie rac jona l­
ne j a kc ji zaryb ien iow e j, zapewnienie pe łne j ob­
sady n a ryb ku  i dokarm ian ie  —  zw iększy p ro ­
dukcję  ry b  z ha lus tra  wody.

Pełne w ykorzystan ie  is tn ie jących  budynków  
dla zwiększenia hodow li oraz szybka realizacja

in w e s tyc ji budow lanych ma także poważne 
Ijznaczenie (w  Zespole Parzęczewo nie w yko rzy ­

stano 112 stanow isk dla inw entarza żywego, w  
zespole Zaborów  dwa b u dynk i wymagające n ie ­
dużej adaptacji —  są dotychczas n ie w yko rzy ­
stane).
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W  przem yśle ro ln ym  —  w ykorzystan ie  pe ł­
ne j zdolności p rodukcy jne j gorzelń, krochm alń, 
p ła tka rn i, u ruchom ien ie suszarń pasz, w y k o rz y ­
stanie energ ii przem ysłu  gorzelnianego dla 
sprzężęnia go z p ła tka rn ią  lub  in n y m i urządze­
n iam i gospodarstwa rolnego, a w  okresie po- 
kam pan ijnym  —  dla suszarń, paszam i oraz in ­
nych urządzeń gospodarczych (tam gdzie jest 
to w  granicach opłacalności) rozłoży lep ie j am or­
tyzację  tych  zakładów  i  obniży koszty własne.

Ustalenie p lanow ych rem ontów  i  konserw acji, 
w yko rzys tyw an ie  tra k to ró w  w  ciągu całego se­
zonu przez przystosowanie do n ich  maszyn 
przyczepnych w  okresie sianokosów, m iędzyrzę­
dowych obróbek, w ykopków , stosowanie syste­
m u agregatowego, przystosowanie części tra k to ­
rów  do transportów  w  okresie b raku  prac po­
towych, a s iln ikó w  tra k to ró w  (w ye lim inow a­
nych z powodu żużycia podwozia) do prac pod­
w órzow ych —  uspraw n i odcinek mechanizacji.

O rganizacja prac gospodarczych z uw zględ­
n ien iem  m oż liw ie  równom iernego rozłożenia 
prac w  ciągu roku, dążenie do polepszenia r y t ­
m ik i prac po łow y ;b, przyspieszenie i u jęcie w 
ścisłe te rm inarze  prac siewnych, sianokosów, 
żn iw , w ykopków , uspraw nien ie organiza­
c ji pracy przez u tw orzen ie  b rygad tra k to ro ­
wych, potowych i hodow lanych oraz oparcie ca­
łości p racy w yłączn ie  na normach, zwiększenie 
w ydajności pracy, w ykorzystan ie  m a rtw ych  se­
zonów dla prac inw es tycy jnych  i  usługowych 
(wywózka drzewa) —  spowoduje ry tm iczne  w y ­
korzystan ie  środków gospodarczych.

Stosowanie nowoczesnych metod komposto­
wania, z przebiegiem  4-m iesięcznym zamiast 
dotychczasowych 2 —-3  la t i  zwiększenie me­
chanizacji upraw y, zb iorów  kom bajnam i, me­
chanicznych w ykopków  —  zm niejszy s tra ty  
i  przyspieszy cy k l p rodukc ji.

4. Z b y t .  W  dziedzinie zby tu  m ają PGR 
dużo do usprawnien ia. B ra k  w  w ie lu  w ypadkach 
ram ow ych i  szczegółowych um ów  na sprzedaż 
p ro d u kc ji i n ie  wym aganie od odb io r­
ców ścisłego przestrzegania te rm in ó w  i  w a­
ru n kó w  um ów  powoduje, że n iek tó re  p ro d u k ty  
(tuczn ik i, słoma ln iana, rzepak, w arzyw a, owo­
ce, kw ia ty ) n ie są te rm inow o odbierane przez 
kontrahentów .

N ienastaw iem e się PGR do 1949 r. w  k ie ru n ­
ku  tow arow ym , trudności i  n ieregularność w  
zaopatrzeniu, b rak  uspraw nione j ew idencji 
zbiorów, pow odują u p racow n ików  terenow ych

tendencje zmniejszania i opóźniania dostaw to­
warowych.

B ra k  dostatecznej ilości m łocarń  i  czyszczalń, 
b rak zb iorów  kom ba jnam i i  maszyn w ykopko ­
w ych powodują, że większość p ro d u kc ji jes t re ­
alizowana na wiosnę roku  następnego —  za­
m iast w  jes ien i danego roku.

Fata ln ie  w ygląda stan m łocek, k tó re  pow inny 
być zakończone do 31 grudn ia  każdego roku. Na 
dzień 1.IV.1950 r. w  zespale Zaborów  okazało 
się nieomłóconego 40 ton żyta, 8 ton pszenicy, 
20 ton łub inu , a w  zespole B ielice —  15 ton ży­
ta, 3 tony łu b in u  i  18 ton m ieszanki zbożowej.

W  PGR nie jest jeszcze dostatecznie w yraźn ie  
postawiona w alka o jakość: p rodukc ji. B rak  
zorganizowanych labo ra to riów  zespołowych 
dla oceny jakości odstaw ianych produktów , 
b rak  w łasnych stac ji oceny :i lasion, niedostatecz­
na ilość w o jew ódzkich  s tac ji oceny nasion, sła­
be poczucie odpowiedzialności n iek tó rych  p ra ­
cowników , przyczynia się do odstaw iania p ro ­
duk tów  o n isk ie j jakości, co powoduje z ko le i 
reklam acje i dalsze opóźnianie dop ływ u  sum 
obrotowych.

M ob ilizac ja  p racow ników  PGR w  k ie ru n ku  
przyśpieszenia om ło tów  i  rea lizac ji p ro d u kc ji 
w  m ożliw ie  na jk ró tszym  czasie po je j uzyska­
niu, w a lka  o jakość te j p ro d u kc ji skróci obieg 
środków  obro tow ych o k ilk a  miesięcy.

Jednocześnie można u p łyn n ić  środk i obrotowe 
przez szybkie odstawy tak ich  p roduk tów  prze­
m ysłu  rolnego, ja k  krochm a l i  sp iry tus (w  ze­
spole Parzęczewo na dzień 1 stycznia 1950 r. 
by ło  11.057 Itr . sp iry tusu, 90 ton m ączki ziem ­
niaczanej i  117 ton syropu).

W  okresie b raku  żelaza, gdy w  czasie zasad­
niczych rem ontów  maszyn ro ln iczych  zespół 
Zaborów  posiadał 5% zapotrzebowania roczne­
go żelaza, a' B ie lice  3,5% —  w  tychże zespołach 
znajdowało się na dzień 1 stycznia łącznie 39 
ton zbytecznego złom u żelaznego. U p łynn ien ie  
zbędnych rem anentów, specjalnie w  gospodar­
stwach ro lnych  na Z iem iach Zachodnich od­
m rozi duże sum y obrotowe. Oto k ilk a  p rzyk ła ­
dów: w  zespole Ś w idw in  (Okręg Koszalin) zna j­
du je  się maszyna do w yw ażania dynamicznego 
i statycznego bębnów m łocarn i. W  magazynie 
okręgow ym  W rocław  zna jdu je  się wyposażony 
w  pe łn i w arszta t sto larski, Zespół Koserz (Okręg 
Gorzów) posiada wóz m eb low y oraz piec e lek­
tryczn y  do pieczenia, zespół M urzynow o (Okręg 
Gorzów) części do maszyn p ra ln i.
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5) F i n a n s e .  Odpowiednia dokum entacja 
w ykonanych odstaw, w ystaw ian ie  fa k tu r  do in ­
kasa w  dn iu  w y s y łk i tow aru, szybka lik w id a ­
cja rek lam ac ji odbiorców, likw id a c ja  wszelkich 
zadłużeń —  pozostawiają w  PGR dużo do ży­
czenia. W  zespole Zaborów  nie w ystaw iono ra ­
chunków  na 10 wagonów dostarczonych ziem io­
płodów, w  ty m  część odstaw ionych w  1949 r. 
Rzepak odstaw iany w  1949 r. i  na początku 1950 
roku  w  w ie lu  zespołach nie b y ł jeszcze ca łkow i­
cie za faktu row any w  m arcu br. Znacznie gorzej 
jeszcze przedstaw ia się w ystaw ian ie  rachunków  
m iędzy zespołami w  ramach rozrachunku gospo­
darczego. Np. zespół W ilanów  nie roz liczy ł ze­
społu Zaborów  na 16% w artości rocznej p ro ­
d u kc ji w a rzyw  tego zespołu. W prowadzenie 
w ięc ścisłych i te rm inow ych  rozliczeń m iędzy 
zespołami staje się kw estią  palącą.

Należy położyć nacisk na ścisłe i te rm inow e 
rozliczanie się z planem  inw estycy jnym .

Realizacja w p ływ ó w  za odstawy m leka na­
stępuje w  najlepszym  w ypadku  po miesiącu, 

•za b u ra k i cukrow e —  często po 2 —  3 m iesią­
cach.

Zespoły często p rze trzym u ją  w  kasie gotów­
kę ponad potrzeby, przekraczające znacznie 
określone pogotowie kasowe.

Uspraw nien ia w  te j dziedzinie zw oln ią  zna­
czne środk i obrotowe.

Również w inno  nastąpić ustalenie wysokości 
w łasnych środków  obro tow ych zespołów. W  
żadnym  razie nie jes t dopuszczalne przekracza­
n ie  dyscyp liny  finansowej.

W yżej przytoczone p rzyk łady  ty lk o  w  części 
ilu s tru ją  zagadnienia, n ie  obejm ując szerokie­
go wachlarza możliwości, k tó re  dodatkowo p rzy ­
czyn iłyb y  się do przyśpieszenia p rzep ływ u  środ­
ków  obrotowych.

Jak na wstępie sform ułowano, b rak  m ateria ­
łó w  porównawczych i  danych rachunkow ych 
u tru d n ia  szczegółowe wyciągnięcie w niosków  
i  określenie m ożliwości przyspieszenia obiegu 
środków  obrotow ych w  konkre tne j sumie p ie­
niężnej.

Dokładna analiza w  teren ie m ożliwości wszy­
s tk ich  zespołów przy udziale pracow n ików  ro l­
nych, wniesie w  tę sprawę dużo now ych ele­
m entów.

Konieczne jest zastrzeżenie, żeby ze wzglę­
dów na specyfikę ro ln ic tw a , n ie  podchodzić do 
danego zagadnienia mechanicznie —  co mogło­
by w  n iek tó rych  wypadkach zamiast korzyści 
przynieść stra ty. Jako p rzyk ład  można podać,

że dla skrócenia cyk lu  produkcyjnego możnaby 
p rzy jąć  zarzucenie orek zim owych, siewów ozi­
m ych i  przejść ty lk o  na o rk i i  s iewy w iosen­
ne, co bezwględnie o pó ł ro ku  skróc iłoby cyk l 
p rodukcy jny , ale spowodowało obniżenie p lo ­
nów  i  złe rozłożenie prac w  ciągu roku. Podob­
nie możnaby przy jąć, że w  sadach należy ty lk o  
produkować le tn ie  odm iany owoców. Paradok- 
salność powyższego n ie  wym aga zaprzeczenia.

A  przecież trzeba pamiętać, że p rzy  doborze 
odmian o k ró tk im  okresie w egetacyjnym  można 
dobierać ty lk o  tak ie  odm iany, k tó re  dają plon 
nie niższy od odm ian późnych.

Z p u n k tu  w idzenia jedyn ie  szybkości obiegu 
środków  obro tow ych rezerw y pas A  objętościo­
w ych i  soczystych należałoby skreślić, lecz ca­
łość w arunków  gospodarczych dowodzi nam cze­
go innego.

K ro w y  m ałoprodukcy jne  oraz skopy w in n y  
być wcześniej e lim inow ane i  sprzedawane niż 
to się obecnie stosuje, nie m n ie j dzisiejsza sy tu ­
acja hodowlana wymaga pozostawienia ich 
przez czas dłuższy w  gospodarstwie.

Są też inwestycje, k tó re  w ym agają  specjalne­
go rozpracowania i przeanalizowania przez nau­
kowców. Do n ich  należy np. na jracjona ln ie jsze 
przystosowanie do w arunków  po lskich p łodo- 
zm ianów W iliam sa w  dziale ugorów  czarnych, 
2 i  3-le tn ich  koniczyn, co dając d ługofa lowe 
e fek ty  rolnicze, osłabia jednak bieg środków 
w  p ierw szym  okresie.

D yskutow any ostatnio 2 czy 3 -le tn i obró t ho­
d o w li karp ia , gdzie obieg środków  obrotow ych 
jest opóźniony, lecz popraw ia się jakość ka rp ia  
eksportowego, pow in ien  być rów nież jeszcze 
szczegółowo przeanalizowany.

Zagadnienie strzyżenia ow iec raz, czy dwa 
razy w  roku  m usi rów nież być przeanalizowane 
pod kątem  w idzenia pierwszeństwa ilości, czy 
jakości.

Reasumując —  ustalenie środków  obrotowych 
i w a lka  o przyśpieszenie ich  obiegu —  jest rze­
czą m ożliw ą i  konieczną dla rea lizac ji wzoro­
w ych socja listycznych Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych.

P racow nicy PGR na w szystkich szczeblach, 
idąc za wzorem  przodujących fa b ry k  i  zakładów 
pracy, w łożą bezwzględnie dużo in ic ja ty w y  i  za­
pału w  k ie ru n ku  szczegółowego przeanalizowa­
n ia  dotychczasowych niedociągnięć, zbadania 
wszelkich konkre tnych  m ożliwości i  przyśpie­
szenia pośrednio lu b  bezpośrednio obiegu środ­
ków  obrotowych.
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STEFAN  ŁAZAR C ZYK

Układ Zbiorowy Pracy d la Robotników  
i Pracowników Rolnych R. P. na rok 1950 -  51

U kład  Z b io row y P racy dla R obotn ików  i  P ra­
cow n ików  R olnych na ro k  1950/51 wprowadza 
szereg zasadniczych zmian, n ie  spotykanych w  
dotychczasowych Układach Zb io row ych  Pracy 
d la p racow n ików  ro lnych .

Założenia, k tó re  p rzy ję to  p rzy  opracowaniu 
nowego U k ładu  Zbiorowego P racy m ia ły  na 
celu:

a) położenie kresu p rzeżytkom  i naleciałoś­
ciom ty p u  pó ł - feudalnego, w ystępu jącym  
w  nom enkla tu rze zawodowej, systemie 
p łac i  o rganizacji pracy,

b) opracowanie systemu p łacy w  zależności 
od ilości i  rodza ju  w ykonanych  prac.

c) zrównanie w  prawach do jednakowego 
w ynagrodzenia w szystk ich  pracow n ików  
bez w zlędu  na płeć i  w iek,

d) zmniejszenie różnic dotychczasowych w  
w arunkach wynagrodzenia, w  prawach 
i  obowiązkach pom iędzy pracow nik iem  
ro ln ym  a p racow n ik iem  przem ysłowym ,

e) stworzenie podstaw do prze jścia  w  n a j­
b liższym  czasie na p e łn y  socja listyczny 
system organ izacy jny pracy i  w ynagro ­
dzenia,

f) stworzenie systemu prem iowego uzależ­
nionego od w k ładu  pracy i  w yn ikó w  na 
poszczególnych odcinkach p rodukc ji.

Dotychczasowa nom enkla tu ra  zawodowa, w y ­
stępująca w  U kładzie  Z b io row ym  Pracy by ła  
ściśle związana z pojęciem  „d w o ru “ , o czym 
świadczą fa k ty , że p rze trw a ły  w  n ich  nazwy: 
ordynariusz, fo rna l, w łodarz (karbowy), szwaj­
car, pom ocnik szwajcara, luzak, dn iów ka stała, 
dn iów ka młodociana, dn iów ka dochodząca, 
rządca, adm in is tra to r i  t,p.

Znaczenie powyższych te rm inów  w  nomen­
k la tu rze  zawodowej nie zam yka się ty lk o  w  za­
chowaniu tra d ycy jn ych  nazw, czy też zachowa­
n iu  treści starego systemu, k tó ry  p rzypom ina ł 
ro b o tn iko w i ro lnem u czasy gospodarki ob- 
szarniczej i  powodował skom plikow any system

płac i  organizacji pracy, un iem ożliw ia jący 
przejście do w łaśc iw ych  form .

U przyw ile jow an ie  ordynariuszy pod wzglę­
dem wynagrodzenia łączyło  się z d rug ie j s trony 
z nałożeniem obowiązków, przekraczających 
m ożliwości p racow nika na skutek n ierozgran i- 
czenia fu n k c ji. U k ład  dotychczasowy n ie ty lko  
lega lizow ał podzia ł robo tn ików  na kategorie 
ale ściśle określa ł zależność płac od wieku, 
a naw et p łc i. Chociaż U kład, ostatnio obowią­
zujący, fo rm a ln ie  n ie  określał, że kob ie ty  p ra ­
cownice me mogą być zaliczone do ka tego rii 
p ierwszej, to  jednak uzależnienie zaliczenia do 
I-szej ka tego rii od zdolności pracy kosą zam y­
ka ło  faktyczn ie  możliwość zaliczenia kob ie t do 
p ierw szej ka tegorii.

Sam podział p racow n ików  na kategorie  spo­
w odował to, że p rzy  ob liczaniu wynagrodzenia 
nie brano pod uwagę ilośc i w ykonanej pracy, 
ale kategorię, do k tó re j p racow n ik  b y ł zaliczo­
ny, co prow adziło  do n iespraw ied liw ego syste­
m u wynagrodzenia, bez uw zględn ian ia  ilości 
i  jakości w ykonane j pracy. Jeżeli p rzy jm ie m y  
np. że czterech p racow n ików  zaliczonych do 
różnych ka tego rii w ykona ło  tę samą pracę 
w  jednakow ej ilości, to wynagrodzenie dzienne
za pracę w ynosiło :

d la  f o r n a l a ..................................... 452 z
dla dn ió w k i I  k a t..............................  269
dla d n ió w k i I I  k a t.............................. 220
dla m ło d o c ia n e g o ..................................103
d la  żony ordynariusza . . . .  360

N awet za przekroczenie no rm y p rzy  pracach 
norm ow ych, prem ie b y ły  uzależnione od kate­
g o rii pracow nika. I  ta k  naprzyk ład  —  za prze­
kroczenie no rm y w  10% o trzym yw a ł:

f o r n a l ................................................  60 z ł
dn iów ka  I  ka t. . . . . . .  50

dn iów ka  I I  k a t..................................  40
m łodociany ........................................  35

Jak w y n ik a  z ¡powyższego także prem iow a­
nie by ło  uzależnione n ie  od rodza ju  pracy, ale 
od ka tego rii pracownika.
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Podział p racow ników  na kategorie i  ich zróż­
niczkowanie tak  w  w ynagrodzeniu ja k  i  w  pre­
m iow an iu  spowodowało, że organizacja pracy, 
a przede w szystk im  praca zespołowa —  bryga­
dam i nie b y ły  stosowane. Takie  założenie dzia­
ła ło  dem obilizu jąco na m n ie j św iadom ych ro ­
bo tn ików  ro lnych.

Zagadnienie prac norm owanych i  ich  w p ro ­
wadzenie n ie  znalazło w łaściwego odzw iercie­
dlenia, ponieważ system dotychczasowych płac 
nie b y ł oparty  na zasadzie p łacy za wykonaną 
pracę.

To k ró tk ie  omówienie k i lk u  fragm entów  do­
tychczasowego U kładu  udawadnia, że robo tn ik  
ro ln y  b y ł pokrzyw dzony stosowanym syste­
mem wynagrodzenia i że ten system b y ł ko ­
rzys tny  dla up rzyw ile jow an ych  i  nierobów, 
a krzyw dzący d la przeważającej większości.

Założenia, o k tó rych  m ów iłem  na wstępie do 
nowego U kładu  Zbiorowego Pracy, m ia ły  za za­
danie położyć kres resztkom  pó łfeuda lizm u 
i  p rzeżytkom  zalegalizowanym  w  dotychczaso­
w ym  Układzie  Z b io row ym  Pracy.

Jak now y U k ład  Z b io row y Pracy te zagad­

n ien ia  rozwiązuje? Przede w szystk im  poddano 
szczegółowej re w iz ji dotychczasową nom enkla­
tu rę  .zawodową, e lim inu jąc  z n ie j wszystkie 
pojęcia związane z dworem  i  obszarnictwem. 
Przez uzupełn ienie nom enk la tu ry  zawodowej 
now ym i fu n kc ja m i spowodowano odciążenie 
w  pracy tych  pracow ników , k tó rzy  ug in a li się 
pod ciężarem nadm iernych obowiązków, jak ie  
na n ich  c iąży ły  jeszcze z okresu obszarniczego. 
Np. fu n kc ja  fornala, k tó ry  dotychczas p ie lę­
gnował, ż y w ił i  pracował końm i, została roz­
graniczona w  ten sposób, że utworzono funkc je  
stajennego, k tó ry  będzie ż y w ił i  p ie lęgnował 

konie.
To rozgraniczenie pozw oli —  z jednej strony 

na odciążenie nadm iern ie  przeciążonych pracą 
pracow n ików  z d rug ie j zaś stw orzy podstawy 
dla w łaściw e j organizacji pracy, a przede wszy­
s tk im  pracy zespołowej —  brygadam i.

N om enkla tura  zawodowa, z w y ją tk ie m  czę­

ści pracow ników , za trudn ionych p rzy -obsłudze 
inw entarza, zbliżona jest do nom enk la tu ry  
przem ysłowej.

N a jbardzie j p rze łom ow ym  jest fakt, że skoń­
czono d e fin ityw n ie  z podziałem ludz i na kate­

gorie, a przeszło się do podzia łu prac na kate­
gorie.

Podział prac na kategorie i  uzależnienie w y ­
sokości wynagrodzenia od ka tego rii w ykona ­
nej pracy, daje w szystk im  pracownikom , bez 
w zlędu na płeć i w iek, ró w n y  s ta rt do szlachet­
nego w yścigu współzawodnictwa i  uzyskania 
ja k  najwyższego wynagrodzenia.

N ow y U kład  Z b io row y usuwa dotychczasową 
n iespraw ied liwość p rzy  udz ie lan iu  p re m ii za 
przekroczenie norm y, i  daje jednakową moż­
ność w szystk im  pracow nikom  uzyskania w yn a ­
grodzenia i  p rem ii, wychodząc z założenia „ ja k a  
praca taka płaca“ .

N ow y U k ład  Z b io row y Pracy k ładzie  kres do­
tychczasowemu system owi w y p ła ty  w ynagro­
dzenia za pracę w  naturze. Całość wynagrodze­
n ia  będzie odtąd w ypłacana w  gotówce, z ró w ­
noczesnym zagwarantowaniem  praw a kupna 
w  granicach całkow itego pokryc ia  zapotrzebo­
w ania  na na tu ra lia  dla pracow n ików  i  ich  ro­
dzin.

U k ład  Z b io row y Pracy gw aran tu je  pracow­
n ikom  prawa kupna m leka, opału, prawo od­
płatnego u trzym an ia  inw entarza żywego i  t.p. 
U k ład  ponadto —  zapewniając praw o bezpłat­
nego u trzym an ia  ja łó w k i, daje możność tym  
pracownikom , k tó rzy  k ró w  nie posiadają, do­
chowania się krów .

Przejście na płacę gotówkową znacznie z b li­
ża system wynagrodzenia w  ro ln ic tw ie  do sy­
stemu wynagrodzenia w  przemyśle.

Należy podkreślić przytem , że pracow nicy 
k tó rzy  dotychczas o trzym yw a li ziemię pod 
ziem niaki k tó re j to wartość b y ła  w liczana do 
wynagrodzenia przeliczeniowego —  obecnie 
o trzym u ją  bezpłatn ie zarówno ziem ię pod zie­
m n ia k i ja k  i też pod ogródek przydom ow y.

D la  pracow n ików  mechanicznej obsługi w p ro ­
wadzono prem ię progresywną za przekrocze­
n i c p lanu w  stosunku rocznym.

U k ład  Z b io row y Pracy na 1950-51 rok  w p ro ­

wadza poprawę w arunków  p racy i p łacy p ra ­
cow ników  ro lnych  zainteresowując ich jedno­
cześnie m ateria ln ie  we wzroście w ydajności 
pracy, zw iększeniu p ro d u kc ji i  w ykonan iu  p la ­
nów. Jest on n iew ygodny ty lk o  dla leniuchów, 
sym ulantów  i bum elantów, nie daje bowiem 
m ożliwości kum oterskiego k lasy fikow an ia  p ra ­
cowników.
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Żyw ien ie  k ró w  p racow n ików  paszami obję­
tościow ym i i  soczystym i w ed ług  norm,stosowa­
nych w  danym  gospodarstwie 'dla k ró w  gospo­
darstwa, zainteresowuje pracow n ików  w  zw ięk­
szeniu p ro d u kc ji pasz i  zmnieszeniu m arno­
traw stw a.

W  zw iązku z w prowadzeniem  nowego u k ła ­
du zrównano p racow n ików  ro lnych  z przem y­
s łow ym i pod względem dodatku rodzinnego, 
co jest o lb rzym im  osiągnięciem socja lnym  
i  dalszym  dowodem dbałości P o lsk i Ludow e j 
o w szystk ich  lu d z i pracy.

K. PAWŁOWSKI

Racjonalne w ykorzystanie m aszyn  
i narzędzi rolniczych

Druga połowa maja, a w  szczególności ca ły Podstaw ow ym i w a runkam i należytego u trzy - 
czerwiec, w in n y  być w ykorzystane dla zorgani- mania maszyn w  pełne j sprawności są: 
zowania lepszej eksploatacji maszyn i  narzędzi rem ont maszyn przeprowadzony planowo i w  
ro ln iczych  w  przodujących, socja listycznych go- odpow iednim  czasie,
spodarstwach PGR. w łaściwe nasilenie maszyn ro ln iczych  w  po­

szczególnych gospodarstwach i  zespołach,
planowa konserwacja maszyn i  narzędzi ro l­

niczych. _
W prowadzenie w  życie tych  trzech postu la­

tów  dotyczących maszyn ro ln iczych  w  każdym  
gospodarstwie i  zespole PGR, pozw oli na oełną 
eksploatację maszyn i  narzędzi, a w  konsekwen­
c ji obniży koszty pracy maszyn, powodując 
z ko le i obniżenie kosztów w łasnych.

Zastanówm y się ko le jno  i  trochę szczegóło­
w ie j nad ty m i zagadnieniam i.

P lanow y rem ont maszyn ro ln iczych  pow in ien 
być przeprowadzany zawsze w  dwóch czasokre­
sach: z im ow ym  i  le tn im  (od 15.V do 15.V II), po­
za bieżącym i reperacjam i, k tó re  n iem al bez­
ustannie się przeprowadza. W  zim ie należy pod­
dać generalnym  rem ontom  maszyny duże ja k  
c iągn ik i, samochody ciężarowe, kom bajny, sno- 
pow iązałk i, żn iw ia rk i, opełacze, s iew n ik i, w  
m iarę m ożliwości m otory, wozy itp .

Natom iast lokom obile, m łocarnie, bukow n ik i, 
m otorowe czyszczalnie, w ia ln ie , m ły n k i, t r y je -  
ry , sanie, przyczepy itd ., trzeba napraw iać" ra ­
czej w  okresie le tn im , gdyż w  zim ie maszyny 
te są w  pe łn i eksploatowane.

Poza w yżej wyszczególn ionym i maszynami, 
w  okresie le tn im  będą przeprowadzone rem on­
ty  maszyn przem ysłu rolnego, a w ięc gorzelń, 
p ła tka rń , m łynów  itd ., ja k  rów nież maszyn i  na­
rzędzi, k tó re  b y ły  w  całej p e łn i użytkow ane w  
ro ln ic tw ie  w  okresie w iosennym , a k tó re  będą 
jeszcze potrzebne w  okresie pożniw nym , przed- 
siewnym , s iew nym  d p rzy  w ykopkach okopo-

U k ład  rozszerza zakres świadczeń socjalnych 
także i  w  dziedzinie h ig ieny  i  bezpieczeństwa 
p racy ja k  rów nież zwiększa w yżyw ien ie  d la  
sezonowych.

N ow y U k ład  Z b io row y stanie się bezwzględ­
nie bodźcem dla rozszerzenia i  pogłębiania 
w spółzawodnictwa pracy, zm ob ilizu je  szerokie 
rzesze p racow n ików  ro ln ych  do w a lk i o w yko ­
nanie oraz przekroczenie p lanów  i  przyśpieszy 
rozbudową w zorow ych socja listycznych gos­
podarstw  ro lnych.
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wych. Ażeby rem ont b y ł w  pe łn i celowy i  od­
pow iedn io rozłożony w  czasie, należy opraco­
wać szczegółowy, c a ł o r o c z n y  p l a n  
r e m o n t u  m a s z y n  i  n a r z ę d z i  
¡ r o l n i c z y c h .

P lan  ta k i w in ie n  być w n ik liw y , dokładny, z 
podziałem  na czasokresy, z załączonym szcze­
gó łow ym  spisem p re lim inow anych  do rem ontu  

• maszyn i  narzędzi. O tym , k tó re  maszyny w in ­
n y  być w  danym  ro ku  remontowane, m usi za­
decydować kom isja, w  skład k tó re j p ow inn i 
wejść: przedstaw icie l w arsztatu zespołowego 
(jeś li jest), m echanik zespołowy, kow a l danego 
gospodarstwa, stolarz, w zględnie stelmach, 
przedstaw ic ie l K o m ite tu  Folwarcznego oraz k ie ­
ro w n ik  gospodarstwa. N a jp ie rw  należy sporzą­
dzić p lan rem ontu  maszyn i  narzędzi ro ln iczych  
dla poszczególnych gospodarstw PGR. Następ­
n ie  zsumować go i  sporządzić zeń ju ż  p lan dla 
całego zespołu. Żeby przenieść powyższy p lan 
na tab lice  25 i  25b p lanu  gospodarczo-finanso­
wego w in n a  być sk rupu la tn ie  opracowana cała 
strona finansowa, to  jes t należy przeprowadzić 
szczegółową ka lku lac ję  kosztów  rem ontów .

Szczególnie dokładn ie należy ob liczyć wszel­
k ie  części potrzebne do m aszyn oraz ca ły 
in n y  m ate ria ł niezbędny do w ykonania  rem on­
tu . Dane te zespół wnosi do odpow iednich ru ­
b ry k  ta b licy  23 p lanu  gospodarczo -  finanso­
wego, (zapotrzebowanie a rty ku łó w  na cele n ie - 
inw estycyjne).

Poza ty m  należy przew idzieć pewne sum y re ­
zerwowe na nagłe i  n ieprzew idziane rem onty 
maszyn i  narzędzi ro ln iczych  (w yn ik łe  z awa- 
ryj  i  w ypadków  nieprzew idzianych, p rzy  czym 
nie pow inny  one przekraczać w  zespołach 10 
do 15°/o całości sum y przew idziane j na rem onty.

W  ta k i sposób skonstruować należy w ięc osta­
teczny p lan rem ontu  maszyn. Ponieważ koszty 
związane z rem ontem  maszyn ro ln iczych  prze­
cię tn ie  w  każdym  gospodarstwie wynoszą setki 
tysięcy złoty.ch —  rzecz jasna, że napraw y za­
planowane w n ik liw ie , kom isy jn ie  i  oszczędnie 
dla całych PGR, przyniosą oszczędności liczone 
na se tk i m ilionów . Przez planowe rem onty uzy­
skam y pełne pogotowie eksploatacyjne maszyn 
ro ln iczych.

Następne „zagadnienie —  to w łaściwe nasyce­
nie maszynam i i  narzę­
dziam i ro ln iczym i po­
szczególnych gospo­
da rs tw  i  całych zespo­
łów . Do dziś dn ia  spra­
w a ta n ie  jes t należycie 
¡rozwiązana, an i przez 
Okręgowe Zarządy 
PGR, an i też przez 
zespoły. C iągle spo­
ty k a  się jeszcze naw et 
obok siebie położone 
zespoły o różnym  na­
syceniu maszynami, b y ­
n a jm n ie j n ie odpow ia­

dającym  w arunkom  glebowym , czy też in tensyw ­
ności tych  jednostek. N ierów nom ierne i  n ieod­
pow iedn ie nasilenie maszynami, to  albo jesz­
cze pozostałość z okresu okupacyjnego, bądź też 
p rze jaw  osobistego podejścia do tego zagadnie­
n ia  poszczególnych adm in istra to rów . Jeden 
zgarn ia ł maszyny z całej gm iny, ba —  z całego 
pow ia tu  i  k ie row a ł je  na gospodarstwa swego 
zespołu, in n y  znów adm in is tra to r, czy rządca, 
kon ten tow a ł się tem  co zastał. R ezu lta t —  złe 
rozmieszczenie, n iew łaściw e nasilenie maszyna­
m i ro ln iczym i, n ieodpow iednio dobrane maszy­
n y  do danego gospodarstwa, pod względem 
w ie lkości i typu . Dzie je się to nie ty lk o  pom iędzy 
zespołami, lecz rów nież na teren ie  gospodarstw 
tego samego zespołu. A  w ięc okres d rug ie j po­
ło w y  m aja oraz ca ły czerwiec w in n y  OZ PGR 
i  Zespoły w ykorzystać na właściwsze i  uzasad­
nione gospodarczo, rozmieszczanie w  teren ie 
maszyn i  narzędzi ro ln iczych, dokonując p rzy 
ty m  niezbędnych przerzu tów  m iędzy -  zespoło­
w ych  i  pom iędzy gospodarstwam i w  Zespołach. 
W iem y, że im  maszyna dłuże j pracuje, ty m  są 
niższe koszty je j pracy w  prze liczeniu na jed ­
nostkę czasu.

Podaję w zór na obliczenie kosztów pracy m a­
szyny.

A ,
K =  x  + B

K  =  C ałkow ite  koszty pracy maszyny.
A  =  Koszty stałe, niezależne od czasu eks­

p loa tac ji maszyny.
X  =  Czas pracy maszyny.
B =  Koszty bieżące związane bezpośrednio 

z czasem pracy danej maszyny.

Koszty stałe, niezależne od czasu eksploatacji 
maszyny, lu b  przeważnie niezależne, będą na­
stępujące: koszty budynku  zabezpieczającego 
maszynę przed' dz ia łan iam i atm osferycznym i, 
przeważnie rachunek am ortyzacy jny (odpisy 
umorzeniowe), konserwacja maszyny, op ła ty 
adm in is tracy jne  i  ewentualne podatki, koszty 
adm in istracyjne , częściowo koszty pracy ludz­
k ie j (np. n ieraz trak to rzys ta  nie może być w  
pe łn i w yko rzys tany p rzy  innych  pracach, pom i­
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mo, że tra k to r n ie  pracuje) itp . B =  koszty eks­
p loatacyjne związane już  bezpośrednio z pracą 
maszyny (oliwaf, ropa, węgiel, smary, koszt tra k ­
to rzys ty  itp .) X  =  czas pracy maszyny.

Przeważnie koszty A  kosztów p rzy ję tych  za 
100% , wynoszą przeciętn ie 20— 40%, jasną w ięc

jest rzeczą, że im  mniejsze będzie —  'c z y li
x

inaczej m ówiąc im  większe będzie X , ty m  i  K , 
czy li całość kosztów będzie mniejsza.

P rzyk ład : koszty siewu siew n ik iem  A  =  6 
tys. zł.

„  6000 .
B =  2.000 zł. K =  +  2000 =  2600 zł,

(czas pracy 10 dn i)

6000
K =  - f  2000 =  2200 zł.

(czas pracy 30 dn i)

Tak tedy lepsze w ykorzystan ie  maszyny obn i­
ża własne koszty p rodukc ji, podnosi w ięc do­
chodowość w arsztatu rolnego. I  ostatnie zagad­
n ien ie  na k tó re  p ragną łbym  zwrócić większą 
uwagę, to sprawa w łaściw ie  pom yślanej konser­
w a c ji maszyn i  narzędzi ro ln iczych. Należy pa­
miętać, że przez p raw id łow ą  konserwację m a­
szyny, przedłużam y je j okres eksploatacji, a tym  
samym obniżam y w  konsekw encji koszty w łas­
ne p ro d u kc ji i  podnosimy dochodowość gospo­
darstwa rolnego.

N a jp rym ityw n ie jszym  rem ontem  i  to prze­
ważnie nie pociągającym  bezpośrednio i na tych ­
m iast w k ładów  p ieniężnych —  jest zabezpie­
czenie maszyny przed dzia łan iam i atm osferycz­
nym i, przed śniegiem, deszczem, słońcem —  
umieszczenie je j pod dachem. Inspekcje w ię k ­
szości gospodarstw w ykazu ją , że część maszyn, 
a szczególnie drobniejsze, oraz narzędzia,

zna jdu ją  się często pod go łym  niebem. Obecnie 
w  m a ju  o lb rzym ia  większość narzędzi i  maszyn 
około 90% zejdzie z pola. Należy je  na tych­
m iast po oczyszczeniu z błota, po nao liw ien iu  
(pod k ie row n ic tw em  kowala) części w ew nętrz ­
nych, po nasm arowaniu w szystk ich  zew nętrz­
nych części m eta low ych zużytą o liw ą  (a nie 
wapnem  ja k  to się p ra k ty k u je  np. p rzy  p łu ­
gach), ustaw ić w  szopach na narzędzia w  pew­
nej logicznej kole jności (w  te j kolejności, w  ja ­
k ie j później stopniowo będą szły do upraw y), 
m ożliw ie  na podkładach z odpadków drzewa. 
Szczególnie to dotyczy maszyn lub  narzędzi, 
k tó rych  cały korpus n ie spoczywa w yłącznie na 
kołach (kopaczki, w a ły , b rony ta lerzowe itp.). 
Zgrzebła zawiesić na ścianie. Maszyny w in n y  
być ustawione obok siebie w edług kategorii, ko­
paczki p rzy kopaczkach, snopow iązałki p rzy 
snopowiązałkach itd . W  gospodarstwach brak 
jest często szopy na narzędzia, albo część ma­
szyn i  narzędzi n ie  m ieści się w  szopach. Nale­
ży wówczas w prow adzić je  do innych  budyn­
ków, a w  szczególności do stodół. W prawdzie 
z tych  stodół po kw a rta le  trzeba będzie je  usu­
nąć, ale dobre i ćw ierć roku, a po om łóceniu 
zbóż, chociaż częściowym, znowu wprowadza- 
m y je  ponownie do stodół. Ten d robny w ys iłek  
stokro tn ie  się opłaci. Pam ięta jm y, że z roku  na 
rok, koszty .związane z u trzym an iem  w  spraw ­
ności inw entarza m artwego narastają. W yczer­
pu ją  się stare zapasy, część maszyn i  narzędzi 
n ie  produkow anych w  k ra ju  m usim y za drogie 
dew izy sprowadzać z zagranicy, a dew izy zdo­
byw am y przeważnie rękam i i  potem górnika. 
Oszczędzajmy w ięc na maszynach, chrońm y je  
stosując kardyna lne  zasady: planowe rem onty, 
w łaśc iw y dobór, i  nasilenie maszyn w  gospodar­
stw ie, wszechstronną konserwację maszyn.

W prowadzając w  gospodarstwach PGR te za­
sady, zaoszczędzimy Państwu setki m ilio n y  zło­
tych, a drogie dew izy pozostaną w  k ra ju .



JA N  M A Z A R A K I

W  archlakarnie
przy ch lew n iach  m acior w  PGR

Św in ia  opasa się szybko i  tanio pod w a ru n ­
kiem , że dostanie w łaściw ie  pod względem  ilo ­
ściowym  i  jakościow ym  zestawioną paszę.

W  zależności od w agi tuczn ika grupowe 
dzienne daw k i paszy tucznej w in n y  w ynosić dla 
poszczególnych g rup  tucznych:

B e k o n

grupa waga żywa kg jednostek
karm ow ych

b ia łka
strawnego

kg

średni % 
straw ności 

paszy

i . 30 —  60 2.5 0.3 80
i i . 60 —  90 3 0.3 80

Tucz tłus to -m ięsny do 120 kg.

grupa waga żywa kg jednostek , 
karm ow ych

b ia łka
strawnego

kg

średni % 
straw ności 

paszy

i . 30 —  60 2.5 0.3 80
i i . 60 —  90 3 0.3 80

n i . 90 —  120 3.5 0,25 80

Tucz m ięsno-słoninowy do 150 kg.

grupa waga żywa kg jednostek
karm ow ych

b ia łka
strawnego

kg

średni % 
straw ności

paszy

i. 30 —  60 2.5 0.3 70
i i . 60 —  90 3 0.3 70

n i . 90 —  120 0.3 0.25 80
IV . 120 —  150 4.2 0.2 85

Grupowe dzienne daw ki paszy dla sz tuk hodowlanych i  m łodzieży w w arch lakarn iach

ka te go ria  zw ierząt jednostek
karm ow ych

b ia łka
strawnego

kg

średni % 
straw ności 

paszy

K n u ry  stadne w  stan ie spoczynku 3 0.3 75
K n u ry  stadne w  stan ie kop u lac ji 3.5 0.35 80
M ac io ry  karm iące 5 0.6 85

„  wysokoprośne 3 0,35 80
„  niskoprośne i  luźne 2 0.25 - 65

Prosię ta odsądzone do 20 kg. żywej w ag i 1 0.15 85
w a rch la k i 20 do 25 kg. 1.5 0.2 80

„  25 —  30 kg. 2 0.25 75
„  30 —  60 kg. 2.5 0.3 70
„  60 —  90 kg. 3 j 0.3 70

W szystkie g rupy  p rzy  tuczu bekonowym  i 
tłus to  -  m ięsnym  oraz trzecia i  czwarta grupa 
w  tuczu mięsno - słon inow ym , ja k  też k n u ry  
w  okresie kopu lac ji, m aciory karm iące i  p ro ­
sięta odsądzone do 20 kg. żyw ej w ag i muszą

otrzym ać mieszaninę pasz o przeciętnej s traw - 
ności n ie  n iże j 80 proc., patrz Przegląd R oln iczy 
N r 11 1949). Pozostałe kategorie św iń  mogą do­
stawać paszę o strawności poniżej 80 proc.

U  w szystkich g rup  wartościowość fiz jo log icz -
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na spasanego b ia łka  n ie  n iże j 80 (patrz Prze­
gląd R oln iczy N r 2 z 1950 r.). Na pokryc ie  tego 
zapotrzebowania dysponujem y bazą paszową 
dla św iń  składającą się p raktyczn ie  z z iem nia­
ków , ziarna, roś lin  zbożowych, m oty lkow ych , 
otrąb, z ie lonek i  n ie w ie lk ich  ilości mączek m ięs­
nych  i  rybnych . Już na p ierw szy rzu t oka w i­
dać, że sk ładn ik iem  będącym w  n iedosta tku jest 
tu  fiz jo log iczn ie  pełnowartościowe b ia łko. Je­
dyn ie  bow iem  owe n ie w ie lk ie  ilości mączek 
rybnych  i  m ięsnych m ają  wartościowość 80. 
Pozostałe, w ym ien ione tu  pasze zaw iera ją  b ia ł­
ko o wartościowości fiz jo log iczne j od 35 do 60. 
A czko lw iek  b ia łko  zaw arte w  ziem niakach jest 
stosunkowo wysokowartościowe (70), to jednak 
jes t go bardzo mało. Częściowo możemy pod­
nieść wartościowość fiz jo log iczną  b ia łka  prżez 
mieszanie m ożliw ie  dużej ilośc i rozm aitych pasz,. 
oraz bardzo w yda tn ie  bo p rzy  um ie ję tnym  po­
stępowaniu możemy ją  podnieść do 85 przez 
drożdżowanie pasz (patrz Przegląd R oln iczy 
N r 1 i  3 z 1950 r.).

In tensyw na rozbudowa chowu św iń  powodu­
je  konieczność rozszerzenia, bazy żyw ien iow e j 
św in i. Nastąpić to może, albo drogą rozszerze­

n ia  bazy pokarm ów  tucznych o straw ności p o ­
w yże j 80 proc. przez w łączenie do n ie j b u ra ka  
cukrowego (patrz Przegląd R oln iczy N r  3 z: 
1950 r.), albo drogą rozszerzenia je j przez w łą ­
czenie pokarm ów  o strawności poniżej 80 proc.., 
ja k  np. o tręby, m łode z ie lonk i, mąka z siana. 
Oczywiście najw łaściwsze by ło  by  w yko rzys ta ­
nie obu tych  dróg. W łączenie jednak pokarm ów  
o strawności 70 do 80 proc. do ka rm y  tucznej 
św in i, wym aga zm ian w  przewodzie pokarm o­
w ym  św in i, um oż liw ia jących  je j w ykorzystan ie  
tych  pokarm ów  jako  paszy tucznej. Z m iany te  
mogą być dwojakiego rodzaju. A lbo  doraźne 
przez przyzw ycza jen ie  (rozpychanie) św in i w  
pew nym  okresie je j życia osobniczego do po­
b ieran ia  i  w yko rzys tyw an ia  pokarm ów  o prze­
cię tne j strawności około 70 proc. jako  paszy 
św in i, albo trw a łe  —  przez w yprodukow an ie  
pokarm ów  o wyższej an iże li obecnie zawar­
tości balastu, ja ko  paszy tucznej.

Czy ta k  głęboko sięgające fiz jo log iczne  prze­
m iany  są u  św in i rea ln ie  osiągalne? P rzy  p la ­
now ych i  konsekw entnych poczynaniach hodo­
w lanych  n ie w ą tp liw ie  tak. Do takiego tw ie rdze ­
n ia  upoważnia nas h is to ria  chowu trzody  ch lew ­
ne j. Gdy bow iem  przed 70-ciu la ty  stw ierdzono 
p rzy  tuczu św iń  przecię tny dzienny p rzy ros t 
czystego mięsa 210 gram ów  czy li 40 proc. cał­
kow itego dziennego p rzy ros tu  żyw e j wagi, to  
w  50 la t późnie j stw ierdzono tenże przyrost; 
mięsa w  wysokości 320 gram ów, co stanow i już: 
50 proc. całkow itego p rzyros tu  dziennego ży­
w e j wagi. Ostatnio zaś zaobserwowano u  n ie ­
k tó rych  sztuk w  pew nym  okresie tuczu p rzy ­
rost około 500 gram ów  czystego mięsa dziennie, 
co stanow i około 60 proc. całkow itego dzien­
nego p rzyros tu  żyw e j w ag i tucznika.

Przed około 40 la ty  zużyw a ł tu czn ik  przecię t­
n ie  9 jednostek ka rm ow ych  na w ytw orzen ie  1 
kg. p rzy ros tu  żyw e j wagi. Współczesna Świnia 
zużywa już  ty lk o  połowę tego t j .  około 4.5 jedn. 
ka rm  na 1 kg. p rzyrostu  żyw e j wagi. Skoro za­
tem  w  przeciągu około pó ł w ieku  zaszły w  o r­
ganizm ie św in i ta k  poważne w  swych skutkach 
ekonom icznych zm iany, można uważać, że i  n ie ­
k tó re  dalsze, zamierzone przez hodowcę zm ia­
n y  są m ożliwe.

Z m iany  te w yw ołane odpow iedn im i w a ru n ­
kam i b y tu  mogą po okresie p rzyzw ycza jan ia  
szeregu pokoleń u trw a lić  się dziedzicznie. 
W śród w arunków  bytow ania  na jważnie jszą ro ­
lę  odgryw a odżyw ianie organizm u. Tuczn ik
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może pobrać dziennie na każdy k ilog ram  swej 
żyw e j w ag i około 0.006 kg. balastu, to jes t 
sk ładn ików  n iestraw nych w  paszy. C zy li na 
p rzyk ład  tuczn ik  o wadze 50 kg., z jadłszy 
dziennie około 0.3 kg. balastu w  paszy czuje 
się sy ty  i n ie  łakn ie  w ięcej ka rm y. Obciążenie 
przewodu pokarmowego tą ilością balastu w y ­
w o łu je  uczucie sytości. Chodzi teraz o to jaką 
ilość s traw nych sk ładn ików  pokarm ow ych 
wprowadza ze sobą ów balast do przewodu po­
karm owego św in i. Pasza strawna w  80 proc., na 
p rzyk ład  jęczm ień, zawiera na 1 część n ies traw ­
nego balastu 4 .części sk ładn ików  pokarm ow ych 
straw nych. Z jadając zatem 300 gram ów  ba­
lastu w  jęczm ien iu  zjada tuczn ik  jednocześnie 
300X4 =  1.2 kg. s traw nych sk ładn ików  pokar­
mowych. Pasza strawna w  70 proc., na p rzyk ład  
o tręby zaw iera na 1 część niestrawnego balastu 
ty lk o  2 części sk ładn ików  pokarm ow ych s traw ­
nych. Z jada jąc zatem owe 300 gram ów bala­
stu  w  fo rm ie  otrąb, zjada tuczn ik  jednocześnie 
ty lk o  300X2 =  0.6 kg. s traw nych sk ładn ików  
pokarm owych. P okryw a to m n ie j w ięcej je d y ­
n ie  zapotrzebowanie paszy by tow e j tuczn ika 
50 kg. i  n ie  ma p raw ie  żadnej nadw yżk i na 
paszę produkcy jną . W  ty m  leży w ytłum aczenie 
fak tu , że ty lk o  pasze o strawności powyżej 80 
proc. nadają się do tuczu szybkiego św iń. Za­
sada ta jest oczywiście bardzo schematyczna. 
Działa ona p rzy  tuczu św iń  ty lk o  w  p rzyb liże ­
n iu  odnośnie pasz o strawności poniżej 80 proc. 
N ie stosuje się ona do pasz o wyższej s traw ­
ności na p rzyk ład  90 proc. T u ta j jedna część 
balastu prow adzi ze sobą 9 części s traw nych 
sk ładn ików  pokarm owych. Tuczn ik  50-cio kg. 
pow in ienby zatem zjeść teoretycz­
nie 300X9 — 2,7 kg  sk ładn ików  stra­
wnych. W  prze liczeniu na jednostk i 
karm owe dało by nam to 3,5 jedno­
stk i ka rm ow e j, czy li około 12 kg  zie­
m niaków. W iem y, że jest to n iem oż li­
we. N ie  stosuje się to rów nież do m a­
tek karm iących, k tó re  zdolne są po­
brać w iększe od tuczn ika ilośc i bala­
stu w  stosunku do swej żyw e j wagi.

M ów iąc poprzednio o zm ianach w  
przewodzie pokarm ow ym  św in i um o­
ż liw ia jących  je j w ykorzys tan ie  po­
ka rm u o strawności około 70 proc. 
jako paszy tucznej, m ie liśm y na m yś li 
im iany , w  w y n ik u  k tó ry c h  tuczn ik  
by łby  zdolny pobrać dziennie n ie  ja k  
obecnie 0.006 kg., a w ięcej na p rzy ­
k ład  0.01 kg. balastu na każdy kg.

żyw e j wagi. Powracając do przytaczanego 
w yże j p rzyk ładu  z o trębam i o trzym a liśm y u 
tucznika 50-cio kg. zdolności pobrania dziennie 
500X2 — 1 kg. s traw nych sk ładn ików  pokar­
mowych, zamiast p rzytaczanych . uprzednio 0,6 
kg, tych  sk ładn ików . U m oż liw iłoby  nam to re ­
alizowanie tuczu szybkiego św iń  p rzy  pomocy 
na p rzyk ła d  m ieszanki ziarna i  otrąb, względnie 
z iarna i  zielonek, lu b  60 proc. z ie lonek i 
40 proc. z iem niaków  t j .  m ieszanki o przecię t­
nej strawności około 70 proc. Obecne w łaściw o­
ści fiz jo log iczne  św in i ja k  w iadom o n ie  pozwa­
la ją  na to, w ym agając pasz tucznych s traw nych 
w  80 proc. Jest to zatem w ażny cel, k tó ry  w a­
ru n k i ekonomiczne staw ia ją  hodow li k ra jo w e j 
do rea lizac ji —  w y p r o d u k o w a n i e  
ś w i n i  z d o l n e j  t u c z y ć  s i ę  s z y b ­
k o  p a s z ą s t r a w n ą  w  7 0  %.

Sposoby rea lizac ji tego celu wskazuje nam 
bio logia radziecka. Jest to systematycz­
ne i  konsekwentne p rzyzw ycza jan ie  d łu ­
giego szeregu pokoleń św iń  do pobieran ia pa­
szy bogatej w  balast, oraz system atyczny w y ­
bór do chowu zw ierząt na jin ten syw n ie j p rzy ­
rasta jących na wadze na tejże bogatej w  balast 
paszy.

P ragn iem y by prace te prowadzone b y ły  we 
w szystk ich  chlewniach maciota PGR w  opar­
c iu  o w ychów  pastw iskow y św iń  i  ich  selekcję, 
a odbyw a ły  się g łów nie na teren ie  ta k  zwanych 
w a r c h l a k a r n i ,  czy li specja lnych u rzą­
dzeń przystosowanych do racjonalnego w ycho­
w u  m łodzieży.

W arch lakam ia  zna jdu je  się p rzy każdej 
ch lew n i macior. Celem je j jes t w yp rodukow a­
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nie trzody ch lew nej: 1) zdrowo —  w  oparciu o 
racjonalne w a ru n k i pomieszczenia i  w ychow u 
pastwiskowego. Tą drogą zostaną w ye lim in o ­
wane w  m ożliw ie  w ysok im  stopniu uboczne 
m om enty zaciemniające jasny sąd o is to tne j 
w artości uży tkow e j zwierzęcia. Są n im i 
s ku tk i wad w ychow u i  pomieszczenia w  po­
staci chorób w ieku  prosięcego i  opóźnie­
n ia  rozw o ju  zwierzęcia, 2) tan io  —  w  oparciu 
g łów nie  o w łasne pro*dukty gospodarstwa ro l­
nego, 3) zdolnej tuczyć się szybko paszą o prze­
ciętnej sprawności około 70 proc., 4) celem je j 
jes t wreszcie przesunięcie g ran icy  rentow noś­
c i tuczu szybkiego ze 110 na  130 ikg. Ma to 
specjalne znaczenie dla tuczn ików  rasy gołęb- 
skie j.

B y  cele te zrealizować w arch lakarn ia  musi 
w ygadać  i być zorganizowana w  sposób nastę­
pu jący:
a) Budynek m ożliw ie  ja k  najprostszy, ja k  n a j-  

na jtańszy i ja k  najzdrowszy. Podstawowym  
budulcem  będzie tu  przede w szystk im  sło­
ma, aczkolw iek tu  i  ówdzie znajdzie za­
pewne zastosowanie i  drzewo. B u d yn k i m u­
rowane n ie  wchodzą tu  wogóle w  rachubę. 
Słoma ozim in i rzepakowa może być tu  uży­
ta rozmaicie. A lbo  w  fo rm ie  prasowanych 
be li albo, w przypadku b raku  prasy, w  fo r ­
m ie n ie  prasowanej. W tedy jednak koniecz­
n y  jest d rew n iany szkie let budynku . Ścia­
ny  sporządzamy wówczas z w iechci słom y 
nie prasowanej, maczanych w  g lin ie  rozro ­
bionej na rzadko.. G lina  ta stanow i po w y ­
schnięciu doskonałe lepiszcze, słoma zaś na­
daje ścianom ta k  pożądaną tu  porowatość i 
ciepło. P rzy  w yko n yw a n iu  budynków  
tak  z prasowanej ja k  i  n ie  prasowanej słom y 
pożądana jest ze względu bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego zewnętrzna w ypraw a 
gliną.

Dalsze szczegóły odnośnie te ch n ik i w yko n y ­
w ania  budynków  w a rch la ka m i ze słom y 
znajdą C zyte ln icy w  a rty ku le  inż. A. K na ­
u ffa  „B udow n ic tw o  chlewów  ze s łom y“  w  
N r 1 Przeglądu Rolniczego ze stycznia 1950 
roku.

b) Otoczenie w a rch la ka m i składa się z w yb ie ­
gów i  pastw iska. W yb ieg i są ogrodzone i 
um oż liw ia ją  w arch lakom  ruch  i  ryc ie  na 
św ieżym  pow ie trzu . Są tam  rów nież um ie­
szczone ko ry ta  pod daszkiem do karm ien ia  
św iń. Pastw isko natom iast n ie m usi być 

ogrodzone. L iczym y 1 ha pastw iska na 40

w arch laków . Pasienie m usi odbywać się pod 
nadzorem pasterza. W arch lak i wypędzam y 
na pastw isko na głodno. Z chw ilą  zauważe­
nia, że zaczynają ry ć  spędzamy je  na okó l­
n ik . W ystarcza z regu ły  3 godzinny wypas 
na pastw isku rano i 3 godzinny popołudniu. 
N ie należy paść w  połudn ie podczas upałów.

Kole jność wypasania pastw iska jesit nastę­
pująca: najm łodsze i na jbu jn ie jsze  pastw i­
sko spasamy m acioram i ka rm iącym i i wyso- 
koprośnym i. Po n ich  w arch lakam i m łodszy­
m i, wreszcie w  końcu s ta rym i w arch lakam i 
i  m acioram i lu źn ym i i n iskoprośnym i.

W arunk iem  uzyskania pełnego e fektu  w y ­
chowu pastw iskowego jest m ł o d e  p a- 
s t w i s k o  j e s z c z e  p r z e d  p o ­
c z ą t k i e m  k w i t n i e n i a  r o ś l i n .  
Spasać należy pastw isko kw a te ram i i  to nie 
zależnie od tego czy jest ogrodzone czy nie.

Roślinam i m ającym i podstawowe znacze­
n ie  dla pastw iska św iń  są w  p ierw szym  
rzędzie wszelkie kon iczyny i luce rny  oraz 
tra w y  słodkie. Zasadniczo pożądane jest za­
łożenie pastw iska trw a łego w  pob liżu  w a r­
ch lakam i. Pastw iska przem ienne są m n ie j 
odpowiednie g łów nie z uw agi na zmianę od­
ległości od w a lch lakarn i.

Pastw isko dla św iń  musi być u trzym yw a ­
ne stale w  w ysok ie j ku ltu rze . Jest ono dla 
n ich  o b fitym  źródłem  taniego bia łka, w ita ­
m in , soli m inera lnych , co w raz z ruchem, 
św ia tłem  i pow ie trzem  daje realne podsta­
w y  do racjonalnego w ychow u trzody ch lew - 
nej. Pastw isko jest wreszcie jednocześnie 
źródłem  balastu paszy, o k tó ry  tak  bardzo 
chodzi nam w  zw iązku z zam ierzonym  ce­
lem  hodow lanym , w yprodukow an ia  św in i 
posiadającej zdolność szybkiego tuczenia się 
paszą o dużej zawartości balastu, t j .  około 
0.01 kg. balastu w  paszy na każdy k ilog ram  
żyw e j w ag i świń.

c) Żywienie w  w a lch laka rn i ułożone jest pod 
kątem  zapotrzebowania rosnącej m łodzieży 
na duże ilości b ia łka, oraz pod kątem  sto­
pniowego przyzw ycza jan ia  zw ie rzą t do po­
b ieran ia coraz w iększej ilości balastu w  pa­
szy. Tak zatem prosięta odłączone od ma­
c io r i  przeniesione do w a rch la ka m i o trzy ­
m u ją  do c h w ili uzyskania w agi 20 kg. paszę 
o przeciętnej strawności do 90 proc., a za­
tem  ziarno, m leko, mączki rybne, z iem nia­
k i, w  ilościach ja k  to wyszczególniono w
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prze liczeniu na jednostk i karm ow e i b ia łko  
na wstępie niniejszego a rtyku łu . W arch la ­
kom  o wadze 20 —  25 kg  obniżam y stop­
n iow o strawność ka rm y  nieco poniżej 80 
proc., p rzy  pe łnym  po k ryc iu  zapotrzebowa­
n ia  na b ia łko. W arch lak i o wadze 25 —  30 
kg. o trzym u ją  paszę straw ną w  około 75 
proc. Dalszym  grupom  w arch laków  t j.  30—  
60 kg. i  60 —  90 kg. obniżamy strawność pa­
szy aż do 70 proc. p rzy pe łnym  p ok ryc iu  za­
potrzebowania białkowego (do 300 gram ów 
na dzień i  sztukę).

Podstawą w yżyw ien ia  letn iego w arch la ­
ków  jes t spośród pasz treściw ych śruta zbo­
żowa i  m o ty lkow a oraz —  z pasz objętościo­
w ych  —  przede w szystk im  z ie lonk i m łode 
(g łównie w  fo rm ie  pastwiska).

W  z im ow ym  żyw ien iu  stosujemy z pasz 
'treściw ych ś ru ty  zbożowe i  m oty lkow e, z 
objętościowych zaś bu rak i, b ruk iew , m ar­
chew, kiszonki, p lew y m o ty lkow ych , mącz­
k i z siana. D o d a t e k  m l e k a  z a w s z e  
b a r d z o  p o ż ą d a n y  zwłaszcza w  g ru ­
pach do 60 kg. żyw e j wagi. Jak w idz im y  są 
to wszystko pasze tanie, produkowane w y ­
łącznie w  gospodarstwie. Drożdżowanie pasz 
z ia rn is tych  i  otrąb jest tu  ze wszech m ia r 
ja k  na jbardz ie j pożądane. Daje ono bow iem  
w  połączeniu z wychowem  pastw iskowym  
tak ie  kom binacje  w itam in , k tó re  powodują 
w  efekcie ja k  najlepsze w y n ik i w ykorzys ta ­
n ia  pasz.

d) Organizacja pracy w  w a rch la ka m i m usi być

taka, by um ożliw ia ła :
1. przygotowanie m ate ria łu  do tuczu 
2: przygotowanie m ate ria łu  hodowlanego 

3. selekcję

W  zw iązku z tym  młodzież w  w a rch la ka m i 
dz ie li się na następujące g rupy wagowe: 1) do 
20 kg. 2) 20— 25 kg, 3) 25— 30 kg., 4) 30— 60 kg., 
5) 60— 90 kg.

W szystkie w a rch lak i są numerowane, bia łe —  
drogą tatuażu, czarne— kolczykam i. W szystkie 
muszą być indyw idua ln ie  raz w  m iesiącu ważo­
ne. W  chlewniach ka tego rii C i  D zasadniczo 
cały m ate ria ł po dojściu do w agi 30 kg  idzie do 
tuczam i. T y lko  w y ją tko w o  in tensyw n ie  p rzy ­
rastające na wadze loszki, pochodzące p rzy  tym  
z licznych m iotów , o nie nagannym  p o k ro ju  po­
zostają nadal w  w a rch la ka m i do 90 kg wagi.

W  chlewniach ka tego rii B zasadniczo w ię ­
kszość m łodzieży przew idziana jest na chów 
S ztuki jednak pochodzące ze słabych i  nie licz ­
nych m iotów , odznaczające się wadam i budo­
w y, względnie wykazujące na paszy bogatej w 
balast w  grupach do 30 kg średni dzienny p rzy ­
rost poniżej 250 gramów, a na przestrzeni od 20 
do 90 kg  średni dzienny p rzyros t na te jże paszy 
poniżej 350 gram ów —  w yb rakow u jem y na 
tucz. G łówne brakow anie przeprowadzam y w  
wadze około 30 kg, następne w  wadze około 90 
kg. P ierw szy te rm in  kas trac ji k n u rkó w  w  
czw artym  tygodn iu  życia, d ru g i w  wadze około 
30 kg, trzeci —  w  wadze około 90 kg, po prze­
prowadzonej przez organa w ojew ódzkie licen ­
c ji hodow lanej. K n u ry  w  wadze powyżej 90 kg 
po o trzym an iu  lice n c ji w ysyłane są z w a rch la ­
kam i na przew idziane dla n ich  p u n k ty  kopu la ­
cyjne, m aciory zaś do ch lew n i m acior na m atk i.

C hlewnie ka tego rii A, jako  związane z m ają­
cym i się u tw orzyć  stac jam i użytkowości, m u­
szą m ieć pracę zorganizowaną z uw zględn ieniem  
ich specjalnych zadań.

Tak przedstaw ia się w  na jogó ln ie jszym  za ry ­
sie zagadnienie w a rch lakam i, fch cel i  znacze­
nie. Realizacja tego zagadnienia ma w  ska li k ra ­
jo w e j poważne ekonomiczne konsekwencje. P ro­
wadzi bow iem  po przez obniżenie stopnia stra- 
wności paszy tucznej z 80 na 70%  do rozsze­
rzenia bazy paszy tucznej św iń  na pasze tańsze 
od dotychczas stosowanych w  tuczu szybkim , 
a przez to do potanienia samego tuczu. P row a­
dzi do przesunięcia gran icy rentowności tuczu, 
zwłaszcza u ras wcześnie do jrzew ających i  szyb­
ko rosnących. P row adzi wreszcie przez podnie­
sienie stanu zdrowotnego m łodzieży do reduk­
c ji s tra t spowodowanych chorobam i i  upadkiem, 
a przez to do potanienia p ro d u kc ji trzody chle­
w nej. Jest wreszcie najtańszym , najszybszym 
i  z p u n k tu  w idzenia hodowlanego na jrac jona l­
n ie jszym  rozw iązaniem  b raku  pomieszczeń w  
chlewniach macior. Realizacja tego zagadnienia 
związana jest ściśle ze zrozum ieniem  sprawy 
przez ja k  najszersze k rę g i p racow n ików  PGR i  z 
masowością akc ji

Rozporządzając bow iem  dużą liczbą m ate­
r ia łu  hodowlanego, możemy prowadzić dobór w  
pożądanym k ie runku .

D latego w arch lakarn ie  połączone z w ycho­
wem  pastw iskow ym  w inne ja k  n a jrych le j pow­
stać p rzy w szystkich chlewniach m acior w  
PGR.
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ST. JEŁOW ICEI

Najczęściej popełniane błędy 
w  prowadzeniu owczarni PGR

(dokończenie) '

Paśnik i zaś, w  k tó rych  są w ypadnię te szcze­
ble powodują m arnowanie paszy przez je j w y ­
padanie na zewnątrz, a pozatem są przyczyną 
zanieszyszczenia w ełny, w sku tek  tego, że owca 
staje nogam i na k o ry tk u  paśnika, a tu łow iem  
wciska się do środka d rab iny  przez co ociera się 
o paszę i  zanieczyszcza swe runo cząstkami pa­
szy.

P rzy  przeprowadzaniu ubo ju  z konieczności, 
należy owcę zabijać w  p ra w id ło w y  sposób, t j.  
na odpow iednim  s to liku , a następnie opraw iać 
ją  po zawieszeniu na w łaśc iw e j do tego celu 
desce.

specja lnym  sto liku . B ra k  tych  zasadniczych 
urządzeń powoduje poważne zanieczyszczenia 
w e łny  oraz złą je j segregację.

W zory tych  w szystk ich  urządzeń są u w i­
docznione na zdjęciach zamieszczonych w  Po­
ra d n iku  Chowu Owiec (mego autorstwa, Toruń  
1947) w raz z podaniem ich  w ym ia rów . P oradn ik  
Chowu Owiec zna jdu je  się w  każdym  gospodar­
stw ie  prowadzącym  owczarnię. Trzeba w ięc je ­
dynie trochę dobrych chęci, by zobaczyć w  Po­
radn iku , ja k  należy rac jona ln ie  urządzić o-, 
wczarnię, a następnie postarać się o trochę drze- 
wa, by cieśla czy też nawet owczarz m ógł uzu-

Owce k la s y fik u je  się na specja lnym  sto liku . 
B ra k  takiego s to lika  bonitacyjnego zmusza do 
w ykonyw an ia  te j czynności przez podprowadza­
n ie  owiec do siedzącego na krześle sortiera. 
Ocena w e łny  u owcy jest w tedy znacznie tru d ­
niejsza, a ponadto p rzy trzym u ją cy  owcę bardzo 
męczy się przez ciągłe nachylan ie  się.

S trzyżenie owiec m usi odbywać się także na 
odpow iednie j ławce, a sortowanie w e łn y  na

pe łn ić brakujące urządzenia owczarn i lu b  is tn ie ­
jące wyrem ontować.

W  większości gospodarstw nie urządza się 
obok owczarń okó ln ików  dla wypędzania owiec. 
W skutek tego, gdy się roznosi owcom paszę, 
nie ma ich  dokąd wypędzić, przez co zadawaną 
paszą m im ow o li zanieczyszcza się wełnę. 
Ponadto owce stale w  porze z im ow ej prze­
byw a ją  w  zazwyczaj dusznej owczarn i i  n ie 
używ ają ruchu, a b rak  świeżego pow ietrza
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un iem ożliw ia  im  dobrą w en ty lac ję  płuc. 
W  następstw ie takiego stanu rzeczy, w y d e li­
kaca się owce, a n ie  ha rtu je , przez co potęguje 
się skłonność do chorób przede w szystk im  p łuc ­
nych. D latego też jes t rzeczą konieczną, by 
obok każdej owczarni urządzić o kó ln ik  o po­
w ie rzchn i 1,0 m 2 na każdą owcę. T a k i okó ln ik  
należy urządzić z drążków, czy też ła t. W yso­
kość ścian pow inna w ynosić cona jm nie j 0,9 m. 
O kó ln ik  należy zaścielić słomą, by  móc w  ten 
sposób p raw id łow o  magazynować oborn ik. Na 
o kó ln ik  należy owce ja kn a j częściej wypuszczać, 
a w  dnie pogodne naw et je  w  n im  karm ić.

Jak w yn ika  z powyższego, p raw id łow e  urzą­
dzenia ow czarn i oraz okó ln ik i, w  poważnym  
stopn iu  w p ływ a ją  na na leżyty rozw ó j owiec, 
ja k  rów nież ha dobrą p ielęgnację w e łny.

N IE P R A W ID ŁO W E  Ż Y W IE N IE  I  PO JEN IE  
O W IEC

Pod m ianem  n iepraw id łow ego żyw ien ia  owiec 
należy rozum ieć:
1) n ie rac jona lny  podzia ł owiec w  okresie zim o­

w y m  na g ru p y  żyw ieniowe.
W  każdej owczarn i w  okresie z im ow ym  

muszą być owce podzielone na następujące 
g rupy:
a) t r y k i  zarodowe z podgrupą 1 ryków  m ło ­

dych (do 2 lat),
b) m aciory ja łow e  i  nisko kotne,
c) m aciory wysoko kotne (w  4 i  5 m iesiącu 

ciężarności),
d) m acio ry  karm iące z podgrupą p ie rw ia ­

stek oraz tych  k tó re  m ają  b liźn ię ta ,
e) jagn ię ta  w  zależności od w ie ku  i  rozwo­

ju  muszą być umieszczone w  k ilk u  g ru ­
pach,

f) roczn iak i z w ydzie len iem  podgrupy słab­
szych,

g) skopy z w ydzie len iem  m łodych (jeszcze 
rosnących),

h) w  owczarni zarodowej try c z k i przezna­
czone do sprzedaży z w ydzie len iem  pod­

g ru p y  słabszych.
Owce zagradza się ja k  to ju ż  powiedziano 

p rzy  pomocy las i  pa li. M ac io ry  i  ich  jagn ię ­
ta muszą być zaraz po w ykoc ie  na lew e j 
stron ie  tu ło w ia  (a te  co m ają  b liźn ię ta  na 

p raw e j) stemplowane ko le jn ym  num erem  
urodzenia i  to w  ten sposób, że m atka i  je j 
potom stwo o trzym u ją  ten sam num er, co 
um oż liw ia  znalezienie każdego czasu po

oznaczeniu jagnięcia jego m atkę i  na od­
w ró t.

2) n iew łaśc iw y podzia ł paszy.
G dy ma się mało paszy, to należy ją  tak  

rozdzielić, by  owce na jba rdz ie j potrzebujące 
dostały je j na jw ięce j i  najlepszej jakości, a 
inne m n ie j i  gorszej jakości. A  w ięc d la  m a­
c io r wysoko kotnych, karm iących  jagnięta, 
d la samych jagn ią t i  d la try k ó w  zarodowych 
należy pozostawiać najlepszą paszę i  boga­
tą  w  b ia łko . Natom iast d la m acior ja łow ych  
wzgl. n isko ko tnych  i  starszych skopów m o­
żna zadawać nieco gorszą paszę o m niejszej 
ilośc i b ia łka.

Ustalone no rm y paszy d la  owiec przez 
C en tra lny  Zarząd PGR rzadko k ie d y  byw a ­
ją  przestrzegane, w sku tek czego owce żyw i 
się n ie rów nom iern ie  wzgl. niedostatecznie, 
co powoduje ich  anorm alny rozw ój i  obniża 
p rodukc ję  w e łny, mięsa i  obornika. W  p ra k ­
tyce bardzo często n ie  uk łada się p lanu  po­
dzia łu  paszy i  na początku z im y spasa się 
siano owcam i starszym i, a następnie b raku je  
go dla m acior karm iących  i  jagn ią t. Taka 
gospodarka jest bezplanowa i  n ie prowadzi 

do żadnego rezu lta tu .
Każde gospodarstwo znajdzie w  „P o ra d n i­

k u  Chowu O w iec“ , daw k i paszowe dla owiec, 
pokryw a jące  się z dozw olonym i norm am i 
ka rm y. Należy w ięc zapoznać się z ty m i 
daw kam i i  owce dokładnie żyw ić  w edług 
nich.

3) spasanie pasz nadpsutych wzgl. zepsutych.
Często zdarza się, że owcom zadaje się pa­

szę spleśniałą, nadpsutą, zm arzniętą lu b  też 
zanieczyszczoną. Takie  pasze pow odują po­
ważne choroby u owiec, wobec czego należy 
się ich  wystrzegać. Owce można żyw ić  ty lk o  
paszami zdrow ym i.

4) niezadawanie paszy treśc iw e j jagniętom  w  
czasie pastw iska.

U  większości k ie ro w n ikó w  gospodarstw 
w y ro b iło  się przekonanie, że w  czasie pa­
stw iska jes t n iepotrzebny dodatek paszy 

treśc iw e j dla jagn ią t. Dotychczasowe jed ­
nakże obserwacje w ykazu ją , że jagn ię ta  ty ­
pu merinosowego poniżej 9 m iesięcy życia 
ro zw ija ją  się n iep raw id łow o naw et w  porze 
pastw iskowej, o ile  n ie  są dokarm iane w  
owczarni przed w y jśc iem  w  pole paszą treś­
ciwą. D latego też dodatek paszy treściw e j 
muszą zawsze otrzym yw ać.
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W  w ie lu  stadach popełnia się ten błąd, że 
jagn ię tom  w  w ieku  powyżej jednego m ie­
siąca n ie  daje się m ieszanki treściw ej, lecz 
ty lk o  sam owies. A czko lw iek  owies jest bar­
dzo wartościową paszą dla jagn ią t, to je d ­
nakże pod względem b ia łka  nie wystarcza 
dla jagn ią t starszych. D latego też jagnięta, 
począwszy od drugiego miesiąca życia, obok 
owsa muszą o trzym yw ać chociaż 40% ogól­
ne j ilośc i paszy treśc iw e j w  postaci peluszki, 
bobiku, w yk i, łub inu , wzgl. makuchu, a w ięc 
karm ę o wyższej zawartości białka.

Do dalszych błędów popełn ianych w  ży­
w ien iu  jagn ią t, należy też to, że przeważ­
n ie  zapóźno (w 6 wzgl. 8 tygodn iu ) zaczyna 
się im  dodawać paszę w  okresie ssania. Pa­
szę dodatkową w  fo rm ie  siana, owsa, a na­
stępnie owsa i  m ieszanki treśc iw e j należy 
zadawać już  w  3-cim  tygodn iu  życia jagn ię ­
cia. Im  prędzej jagnięta zacznie się dokar­
miać, tym  ich rozw ój będzie szybszy i  lepszy;

5) niezadawanie owcom w  czasie pastw iska sło­
my.

W iadomo jest, że owca przy  żyw ien iu  pa­
szami w odn is tym i, a w  tym  w ypadku  zie le­
n iną pastw iska, m usi otrzym ać pewną, ilość 
suchej paszy t j.  słomy, by zrównoważyć pa­
szę wodnistą pobraną na pastw isku, a tym  
samym zapobiedz biegunce i  in n ym  zaburze­
n iom  organizmu.

D latego też przez cały rok, ta k  la tem  ja k  
i zimą muszą owce o trzym yw ać około 0,5 kg 
słom y na zakładkę nocną, k tó re j n ie zjedzo­
ne resztk i następnego dnia ście li się pod 

•owce.
Ścieląc słomę pod owce, należy chociaż 

raz na tydz ień  przestawiać paśn ik i (jasła), 
by m iejsca pod n im i b y ły  też nagnajane 
przez owce. N iestety w  w ie lu  owczarniach 
zapomina się o tym , w sku tek czego obniża 
się p rodukc ję  obornika, a paśn ik i przez pod­
noszenie się w okó ł n ich  nawozu coraz ba r­
dziej zagłębiają się w  oborn ik, co u trudn ia  
zadanie ¡paszy do ko ry tek , a owocem n o r­
malne je j pobieranie.

6) w ad liw e  przejście z okresu pastwiskowego 
na żyw ien ie  zimowe.

W  n iek tó rych  stadach pasie się owce w  cza­
sie m g ie ł i  na m okrych  pastw iskach jesien­
nych, nie dokarm ia jąc ich  w  owczarni. Tak i 
system doprowadza do niebezpiecznego za­
w odnien ia1 owiec.

D latego też w  okresie jesiennym , należy 
zawsze owcom zadawać do syta suchą paszę 
objętościową (słomy, siana), a w  m iarę  koń­
czenia się pastw iska, owce przyzwyczajać 
do paszy zim owej. Zaleca się jednakże przez 
pierwsze 10 dn i po powrocie z pastw iska nie 
zadawać pasz wodnistych, a w ięc okopo­
wych. O ile  owce powrócą z pastw iska n ie - 
zawodmone, to napewno będą zdrowe przez 
cały okres zim owy.

Pod m ianem  n iepraw id łow ego pojenia owiec 
należy rozumieć:

a) pojenie owiec zamiast w  wodzie studziennej, 
wodą ze stawów, jezior, bagien, row ów  p rz y ­
drożnych itp ., a w ięc wodą w yb itn ie  szkod li­
wą dla owiec. W  ta k ie j wodzie zna jdu je  się 
mnóstwo różnorakich  zarazków, a przede 
w szystk im  robaków, k tó re  powodują po­
ważne schorzenia owiec, a w ięc wszelkiego 
rodzaju niebezpieczne zarobaczenia przewo- 
wodu oddechowego i  traw iennego, 

k) pojenie owiec w  okresie pastw iskow ym  w  
jeziorach, stawach i  kałużach zamiast wodą 
studzienną w  owczarni przed w yjśc iem  na 
pole;

c) nadm ierne pojenie owiec p rzy  spasaniu du­
żych ilości pasz w odnistych (okopowe, w y ­
w ar) wzgl. niedostateczne pojenie owiec i  to 
szczególnie jagn ią t po odłączeniu ich  od m a­
cior.

Znam  w ie le  gospodarstw, w  k tó rych  nie na­
praw iono pomp wodnych, czy też n ie  w ybudo­
wano odpowiednich studzien i  pojono owce w  
n iew łaściw e j wodzie przez co je  żarobaczono.

Należy w ięc zw rócić baczną uwagę na wodę 
w  k tó re j się owce poi. Prowadząc owczarnię, 
m usi się wyrem ontować zepsute pom py wodne, 
a w  braku  ich  wybudować odpowiednie studnie. 
Owca w  porów nan iu  do .innych  zw ie rzą t go­
spodarskich jest na jbardz ie j w raż liw ą , na ja ­
kość w ody k tó rą  się ją  poi.

N IE W Ł A Ś C IW Y  SPOSÓB P O K R Y W A N IA  
M A C IO R

Przeciętna płodność stad w  w ie lu  owczarniach 
jest za niską w  stosunku do wym aganej, a w y ­
rażającej się cy frą  100%. T y lko  bardzo n ie licz ­
ne owczarnie posiadają ponad 100% jagn ią t w  
stosunku do stanu macior. Natom iast w  owczar­
niach źle prowadzonych rodzi się zaledwie 60 
do 80% jagn ią t. Ta niska płodność w  poważ-
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nym  stopniu ham uje powiększenie pogłow ia 
owiec.

Do czynn ików  obniżających płodność w  sta­
dzie można zaliczyć następujące:
a) niedostateczny stan odżyw ienia m acior w  

okresie ich  pokryw ania ,
b) z ły  rozw ój m aciorek m łodych (18-miesięcz- 

nych) wstępujących do stada,
c) niedostatecznie intensywne żyw ien ie  try k ó w  

szczególnie w  okresie kopu lacy jnym ,
d) niedokładne dopuszczanie try k ó w  do ma­

cior.
N a jw iększy popęd p łc iow y okazują tak ie  m a­

c iory, k tó re  zna jdu ją  się w  dobrej kondyc ji, 
a w ięc te k tó re  przed i  podczas okresu p o k ry ­
wania o trzym u ją  paszę bogatą w  b ia łko. M a­
c io rk i młode, niedostatecznie wyrośnięte, gorzej 
idą pod try k i,  aniżeli te, k tó re  ważą conajm niej 
50 kg i  zna jdu ją  się w  dobrej kondyc ji. Ponad­
to czynn ik i atmosferyczne w yw ie ra ją  w p ły w  na 
grzanie się macior. A  w ięc ciepłe i słoneczne 
dnie dz ia ła ją  dodatnio, a zim ne i  deszczowe u je ­
mnie. Również pastw isko, a to szczególnie z 
m łodych tra w , przyczyn ia  się do zwiększenia 
popędu płciowego u macior.

Skutecznie zapładn ia ją  ty lk o  te t r y k i,  k tó re  
o trzym u ją  przez cały ro k  conajm nie j 0,5 kg 
owsa dziennie, a w  czasie stanów ki po lk g  pa­
szy treściw e j złożonej z 4-5 owsa i  1-5 jęcz­
m ienia, a pozątym  są zdrowe i  zna jdu ją  się 
w  dobrej, lecz nie przepasionej kondyc ji.

Pomiędzy poszczególnymi skokam i try k a  po­
w in ien  być odstęp czasu wynoszący conajm niej 
2 godziny, gdyż inaczej zapłodnie­
nie może być nieskuteczne z b ra ­
k u  odpow iednio żyw otnych  p lem n i­

ków .
M acio ry  

to znaczy 
biera. Takiego
się w  stado b y  w yszuka ł grzejące 
mociory. Następnie zgodnie z p rzy ­
działem  uskutecznionym  przez sor- 
tiera pow inno się do m aciory od­
nośnej klasy, czy też num eru  do­
puścić wyznaczonego tryka . M aciorę 
pokry tą  należy oznaczyć na k rzyżu  
kredką lu b  stemplem. Po pokryc iu  
wszystkich m acior m usi się ponow­
nie dopuścić tryka -p rób ie ra  w  celu 
stw ierdzenia pow tórek. K to  tego nie 
przeprowadza, naraża się na to, że

w ie le  owiec zostaje ja łow ych, przez co obniża 
się procent płodności stada.

O ile  z przyczyn atm osferycznych, czy też 
innych  m aciory źle idą pod try k i,  to  lep ie j jest 
wstrzym ać pokryw an ie  w  ty m  okresie i  wycze­
kać, aż nadejdzie lepszy ku  tem u moment.

M usi się dążyć do tego, by wszystkie m aciory 
zostały pok ry te  i  to w  m ożliw ie  na jkró tszym  
czasie. D łu g i Okres kopu lacy jn y  powoduje ba r­
dzo rozciąg ły w y k o t macior, a ty m  samym ja ­
gnięta są n ierówne, co spraw ia w ie le  k łopo tu  
p rzy  ich  wychow ie. P ra w id ło w y  w yko t pow i­
nien trw ać  4 tygodnie, a w  każdym  razie nie 
przeciągać się ponad 2 miesiące.

Prowadząc owczarnię, należy zw rócić baczną 
uwagę na m om enty w yże j wspomniane, gdyż 
lekceważenie ważności w łaściwego pokryw an ia  
m acior przynosi poważne s tra ty  dla kra jow ego 
owczarstwa. N iestety jeszcze w  w ie lu  owczar­
niach za mało dba się o to, by podnieść procent 
urodzeń jagniąt.

Z Ł A  P IE LĘ G N A C JA  W E ŁN Y  N A  OW CACH 
I  PO S TR ZY ŻY

W  w ie lu  gospodarstwach nie zwraca się uw a­
g i na należytą pielęgnację w e łny, w sku tek cze­

go poważnie obniża się je j wartość. T a k i stan 
przynosi poważne szkody m ateria lne, ja k  ró w ­
nież obniża zdolność przerobu w e łny  przez prze­
mysł.

Do g łów nych błędów popełn ianych w  te j dzie­
dzin ie należą:
a) nakładanie paszy do paśników  w  obecności

należy pokryw ać z rę k i 
p rzy  pomocy try ka -p ró - 

prób iera  wpuszcza
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Owieć, ó cżem juz  powiedziańó W poprzed­
n ich  ustępach.

b) pasienie owiec w  m iejscach gdzie zna jdu ją  
się ro ś lin y  kolczaste. Owce chodząc wśród 
tych  roś lin  nab ie ra ją  na swe runa ich  części 
i  zanieczyszczają wełnę,

c) nie w yb ie ran ie  przed strzyżą z ru n  owiec 
w sze lk ich  zanieczyszczeń dających się usu­
nąć ręką,

d) strzyżenie owiec w  m iejscach n ie  zasłanych 
p łachtam i. W skutek czego ostrzyżona wełna 
opada na ziem ię i  b ru d z i się,

e) zaniechanie segregowania w e łn y  po strzyży, 
t j .  n ie  rozkładanie ostrzyżonych ru n  na sto­
le do sortow ania w e łny, a następnie n ie  w y ­
b ieran ie z n ich  zanieczyszczeń oraz n ie  w y ­
dzielanie tzw . odpadków, t j .  w e łn y  o włosach 
k ró tk ic h  wzgl. zanieczyszczonej bobkam i 
gnoju, lecz zw ijan ie  ru n  bez segregacji i  pa­
kow anie ich  do w orków ,

f) zaniechanie studzenia w e łny  przez 2 doby w  
m iejscach suchych i  p rzew iew nych (śpichrz, 
strych), lecz pakowanie ru n  zaraz po s trzy ­
ży do w orków ,

g) p rzy pakow an iu w e łny  do w o rków  miesza­
nie gatunków  t j.  w k ładan ie  do tego samego 
w orka  w e łny  d ług ie j i  k ró tk ie j, g rube j i  cien­
k ie j, z owiec starszych i  ja g n ią t oraz w e łny  
w artościow ej z odpadkową. T a k i sposób u - 
n iem oż liw ia  dokładną wycenę w e łny  oraz w

poważnym  Stopniu u tru d n ia  śortdWaftie su­
rowca w  przemyśle.

Podane pow yżej b łędy odnośnie z łe j p ie lęg­
nac ji w e łn y  w  bardzo poważny sposób obniżają 
jakość i  wartość surowca. N ie  jes t chyba rzeczą 
trudną  popraw ić pielęgnację w e łny, a ty m  sa­
m ym  poważnie podnieść je j wartość handlową.

-------o-------

W  zakończeniu niniejszego a r ty k u łu  pragnę 
nadm ienić, że hodow la ow iec n ie  jest tak  tru d ­
na, za jaką  ją  uważa większość k ie ro w n ikó w  
gospodarstw, k tó rzy  na jchę tn ie j chc ie liby  się 
je j pozbyć, by  z g łow y spadł k łopo t i  odpow ie­
dzialność. P rzy  dobrych chęciach, odpowiednio 
w artośc iow ym  owczarzu i  usunięciu powyżej; 
w ym ien ionych  ka rdyna lnych  błędów popełn ia­
nych  w  prowadzeniu owczarń, napewno n iek tó ­
rzy  zm ienią zdanie i  przekonają się że owca to  
pożyteczne zwierzę, k tó re  przez deptanie pó l za­
b ija  chwasty, w yko rzys tu je  liczne odpadki go­
spodarstwa, p roduku je  wełnę, kożuch, mięso 
oraz cenny oborn ik, a ty m  samym przyczyn ia  
się do podniesienia k u ltu ry  ro lne j i  opłacalnoś­
c i gospodarstwa.

Chcąc zaś rac jona ln ie  owczarnię poprowadzić, 
trzeba się tęgo nauczyć, gdyż ty lk o  um iejętność 
i  doświadczenie prowadzą do osiągnięcia w łaś­
c iw e j p ro d u kc ji w  chow ie owiec.

STEFAN  A LE K S A N D R O W IC Z

W entylacja pomieszczeń dla inwentarza
Bardzo ważną rzeczą jest zorganizowanie na­

leżytego systemu w e n ty la c ji w  budynkach prze­
znaczonych dla inwentarza. Jasne jest, że w

K om iny  wyciągowe sięgają, ¡ponad «szczyt dachu

źle przew ietrzanych, a w ięc w ilgo tnych , o z łym  
pow ie trzu , n ieodpow iednie j tem peraturze bu­
dynkach, n ie  możemy trzym ać naszych zw ie­
rząt, wym agając w  dodatku od n ich  d ługo trw a ­
łe j i  w ysok ie j p rodukc ji. N ie możemy też bez 
szkody d la ich  zdrow ia odnawiać pow ietrza, na­
rażając zw ierzęta na przeciągi. Należy pam ię­
tać, że w ad liw a  w en ty lac ja  w p ływ a  n iekorzyst­
n ie  na d ługotrw ałość samego budynku i  stw a­
rza n ieprzy jem ne w a ru n k i p racy d la człow ieka 
obsługującego inw entarz. W  naszym k lim ac ie  —  
gdzie zw ierzęta przebyw a ją  w  budynkach 
większą część roku, sprawa urządzenia na leży­
te j w e n ty la c ji jes t szczególnie ważna. Podkre­
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ślam y p r2y  tym , ze zastosowanie rac jona lne j 
w e n ty la c ji pozw oli w  w ie lu  w ypadkach na 
zmniejszenie przestrzeni pow ie trzne j przypada­
jącej na poszczególne zwierzę, a w ięc zm niejszy 
koszt budow y pomieszczeń dla inwentarza.

W  zbudowanych ostatnio przez N iem ców po­
mieszczeniach spotykam y system w en ty lacy jny , 
uważany za na jrac jona ln ie jszy  z dotychczas sto­
sowanych, a naw et s taw iam y ponad duński sy­
stem Clausena. System ten polega na doprowa­
dzeniu pow ietrza do budynku  przez w nętrze 
p łaskich ryn ien  z drzewa umieszczonych pod 
powałą, (rys. 1, 4, 5). R yn ienk i te, poczynając 
od odległości jednego m etra od ściany budyn­
ku, m ają od spodu pom iędzy deskami szczeli­
ny, przez k tó re  do pomieszczenia dochodzi św ie­
że pow ietrze i  jes t bez przeciągów rów nom ie r­
n ie  rozprowadzone na całe pomieszczenie. R y-

O tw ory  w  ścianach budynku 'zabezpieczone s ia tk ą  d ru ­
cianą, doprowadzają świeże pow ie trze  do ryn ienek  w en­

ty la c y jn y c h  dopływ ow ych

n ie n k i zakończone są o tw oram i w  ścianach 
i  zaopatrzone w  zasówki pozwalające na zm n ie j­
szenie lu b  powiększenie św ia tła  o tw orów , a w ięc 
na regulację  dop ływ u  pow ietrza.

Odprowadzenie pow ietrza odbywa się ko m i­
nam i w yc iągow ym i, k tó rych  w y lo ty  sięgają 
n a jm n ie j 50 cm ponad szczyt dachu, w lo ty  zaś 
umieszczone są b lisko  podłogi. W  przebiegu ko­
m ina wyciągowego w  samym budynku  um ie­
szczone są 2 k la p y  regulu jące odp ływ  pow ie­
trza z budynku. Jedna z n ich  zna jdu je  się nad 
podłogą, druga pod powałą (rys. 2). Pierwsza 
przeważnie jest o tw arta  w  zim ie, druga w  le- 
cie. W  samym kom in ie  są urządzenia służące do 
regulow ania przepustowości kom ina wyciągo­
wego. Poczynając od pow ały, aż ponad dach, 
kom in  w in ien  być ocieplony. G łow ica daszku,

w inna  od spodu m ieć powałę, aby wyciągane 
k tó ra  jest zakończeniem kom ina wyciągowego, 
przez kom in  pow ietrze m ia ło  niezakłócony od­
p ły w  (rys. 6).

Przebieg m urowanego kom ina w enty lacy jnego w  budyn­
ku. W lo t dla odprowadzonego pow ie trza  pod powałą

Przebieg kom ina wyciągowego na s trychu . Pomiędzy 
dwoma osza lowaniam i z desek 'dla ocieplenia ub ija n y  

je s t to r f ,  k tó ry  w idoczny je s t od dołu
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Tak zwaną rzeczyw istą wysokością kom ina 
wyciągowego p rzy  ty m  systemie w e n ty la c ji bę­
dzie jego odległość od pow a ły  budynku  do w y ­
lo tu  nad dachem.

Zasada w e n ty la c ji w  budynkach w  ten sposób 
przew ie trzanych polega na tym , że chłodne, 
a w ięc cięższe pow ietrze zewnętrzne w yp ie ra  
do kom inów  w yciągow ych ciepłe, a w ięc lże j­
sze pow ietrze wnętrza budynku. Poza ty m  świe­
że pow ietrze, wpadając przez rów nom ie rn ie  roz­
łożone szczeliny, n im  opadnie na poziom zw ie­

rząt, ogrzewa się przez zetknięcie się z pow ie­
trzem  w ew nątrz  budynku  (rys. 1).

Na zasadzie szeregu w yliczeń  p rzy  ty m  sy­
stemie w e n ty la c ji można przy jąć jako  m ia ro ­
dajne do budow y kom inów  w en ty lacy jnych  da­
ne w  tabe li 1. obliczenia.

W ym ia ry  p rzek ro ju  kw adra tow ych  kom inów  
w yciągow ych (w  cm) zależne są od obsadzenia 
inw entarzem  budynku  w  sztukach dużych ja k  
też od rzeczyw iste j wysokości kom ina w yciągo­
wego.
Obsada w  szt. Rzeczywista wysokość ko-

a 500 kg. m ina wyciągowego w  m.
4 6 8 10

W ym ia ry  p rzekro ju kwadratowego
kom ina

8 60 55 50 45
10 65 60 55 50
12 70 65 60 55
14 75 70 65 60
16 80 75 70 65
18 85 80 75 70
20 90 85 80 75
25 90 85 80
30 100 95 90
35 100 95

Jeżeli p rzekró j kom ina przekracza w g o b li­
czeń 1 m 2, to lep ie j budować w  odpow iednim  
stosunku 2 kom iny  wyciągowe. D la chlewów,

Rys. 3

przeliczając wagę św iń  na duże jednostki, na­
leży św ia tło  kom inów  w yciągow ych powiększyć 
o 25%.

Ogólna pow ierzchnia p rzekro jów  ryn ie n  do­
prowadzających pow ietrze z zewnątrz w inna  
w ynosić ca 75%  p rzekro jów  kom inów  w yciągo­
w ych, gdyż dochodzące z zewnątrz przez szcze- 
l in y  pow ietrze należy oceniać na 25% przekro ­
jó w  kom inów  wyciągowych.

Dane uw idocznione w  tabe li 1. obliczone są 
na doprowadzenie 50 m 3 pow ietrza w  ciągu jed - 
nej godziny na 1 dużą jednostkę zwierzęcą, 
z tym , że różnica tem pera tu r pom iędzy pow ie­



trzem  w ew nątrz  budynku , a pow ietrzem  ze­
w nę trznym  w ynosi 5° C. Ta ilość pow ietrza w y ­
starcza na odprowadzenie CO2, N H 3 i  pa ry  w od­
nej, pod w arunk iem , że gno jów ka szybko od­
p ływ a  z budynku  przez odpowiednie spady po­
dłóg i  kana ły  odprowadzające.

W enty lac ja  w tedy będzie dobrze działać je ­
że li p rzy  obliczonej w ym ian ie  pow ietrza na od­
pow iedn ią obsadę przez inw entarz, zostaną 
uwzględnione w a ru n k i k lim a tyczne  i  pom ie­
szczenie będzie budowane w  ten sposób, aby 
tem peratura  n ie spadała w  n im  poniżej 10° C. 
A  w ięc grubość ścian budynku  zależeć będzie 
od ilości m 3 przestrzeni pow ie trzne j, przypada­
jącej na 1 zwierzę, jakości m ateria łu , z którego 
pomieszczenie będzie budowane i  od k lim a tu . 
Ma się rozumieć, inna m usi być grubość ścian 
pomieszczenia budowanego w  oko licy  Suwałk, 
inna w  Szczecinie lu b  Jelen ie j Górze. D ale j —  
działanie w e n ty la c ji będzie zależne n ie  ty lk o  od 
racjonalnego rozplanowania, lecz także od p ra ­
w id łowego obsługiwania urządzeń w e n ty la cy j-

W  lite ra tu rze  n iem ieck ie j zna jdu jem y do­
świadczalne potw ierdzen ia przesłanek, na k tó ­
rych  oparty  jes t opisany system w en ty lac ji. 
Ważne jest zbadanie tego systemu na naszych 
ziemiach, gdzie posiadamy b u d yn k i w en ty low a ­
ne ty m  systemem nie ty lk o  na Z iem iach Za­
chodnich. W idzia łem  rap. w  Poznańskim, w  m aj. 
PGR Pomarzanowice k. Pobiedzisk oborę 
z opisanym  systemem w en ty lacy jnym .
Ten sam system w e n ty la c ji m ają  b u d yn k i dla 
inw entarza W ojew ódzkie j Lecznicy W eteryna­
ry jn e j w  Poznaniu. Zamieszczone fo tog ra fie  
przedstaw ia ją  urządzenia w en ty lacy jne  tych  
budynków .

A b y  m ieć zbliżone do dokładności dane w in ­
n iśm y badać dzia łanie urządzeń w e n ty la c y j­
nych, badając w a ru n k i k lim a tyczne  w  po­
mieszczeniu. W  ty m  celu należy, p rz y  notow a­
nej tem peraturze i  w ilgo tnośc i zewnętrznej, 
notować tem peraturę  i  w ilgo tność panującą

w ew nątrz  budynku . Tem peraturę i  w ilgotność 
na zewnątrz budynków  bada się o godz. 7, 13 
i  21. Tem peraturę w  pomieszczeniu d la  inw en­
tarza: a) przed zaczęciem prac z rana, b) po po­
po łudn iow ym  karm ien iu , c) przed zam knię­
ciem budynku  w ieczorem. Term om etrów  
i  psychrom etrów  nie należy umieszczać p rzy

kanałach w en ty lacy jnych  w  b liskości d rzw i, 
ok ien itp . Pozatem p rzy  zasuwkach kom inów  
w yciągow ych i  ryn ienek dop ływ ow ych  należy 
um ieścić skale, k tó re  daw a łyby możność s tw ie r­
dzenia i  zapisania p rzekro jów  kana łów  w yc ią ­
gowych i  ryn ienek, k tó re  w  danym  dn iu  b y ły  
czynne. Należy, dalej, usta lić w  um ow nych jed-

Rys. 6
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nostkach stan obsadzenia budynku  inw en ta ­
rzem. D la określenia tych  jednostek m ia roda j­
na by łaby  przestrzeń w  m etrach kw adratow ych, 
k tó rą  pow inno zajm ować zwierzę. D la  p rzyk ła ­
du: k n u r i  m aciora karm iąca z prosię tam i =- 
1 jednostce, m aciora wysokoprośna =  V3, je d ­
nostki, maciora niskoprośna — Vs jednostki, 
m aciork i, k n u rk i hodowlane i  tu czn ik i =  1/s 
jednostki, prosięta odsądzone =  x/io jednostki.

Sądzę, że zbieranie proponowanych danych 
przez czas dłuższy, w raz ze szkicem i opisem

budynku, będzie dawało dostateczną ilość prze­
słanek do oceny w artości w a runków  k lim a tycz ­
nych danego pomieszczenia, a co za ty m  idzie 
i  działania urządzeń w en ty lacy jnych , nawet .bez 
badania pow ietrza na zawartość CO2, NHa 
i  H 2S.

Czynności tak ie  chociażby na początku źle na­
w e t przeprowadzone, podniosą napewno w a run ­
k i, w  k tó rych  rodzi się, w ychow u je  i  p roduku je  
nasze zwierzę, jakże n iestety często pozbawione 
pow ietrza naturalnego.

Z  dośw iadczeń ra d z ie c k ic h

O  now ym  sposobie s ie w u 1
Naukowo-techniczna rada M in is te rs tw a  Sow- 

chozów ZSRR rozpatrzy ła  w y n ik i doświadczeń 
agronoma E. J. Rakszy nad m etodam i siewu. 
O pierając się na nauce W iliam sa o upraw ie  ro li, 
opracował on now y sposób siewu, zapew nia ją­
cy najlepsze w a ru n k i rozw o ju  roślinom . Zasto­
sował m ianow ic ie  s ie w n ik -ku ltyw a to r, opatrzo­
n y  25 tró jrzędow ym i korpusam i odkładn i, usta­

w io n ym i do l in i i  ruchu  agregatu n ie  pionowo 
lecz pod kątem  30 —  35°. Na każdą brózdę, 
w yoryw aną  przez odkładnię, przypada po 3 
przewody nasienne, wysiewające ziarno w  rzę­
dach co 5 cm. Nasiona zbóż rozmieszczone są 
na dnie b ruzdy rów nom iern ie , na w łaściw e j 
głębokości (3 —  6 cm), m ają  w  podłożu w ars t­
wę g leby odpowiednio odleżałej, nieprzesuszo-

W y s z c z e g ó l n i e n i e Pszenica zasiana 
nową metodą

Pszenica zasiana 
s ta rą  metodą

D a ta  wysiewu
Do dn ia 11.V I  rozkrzew iło  się 

» ,, 28.V I
Do dn ia 16.V I  w yk łos iło  się 
D a ta  ósiągnięcia pe łnej do jrza łości

P lon w  q /h a
Ciężar absolutny 1000 z ia rn  —- w  gram ach

5.V
87%  roś lin  
93%  „
80%  „

15— 16.V I I I  (102 
dn i w ege tac ji) 

21,5 
26

5.V
27,5% roś lin  
16%
50%

22— 23.V I I I  (108 
dn i w ege tac ji) 

14,8 
24

nej, z niezniszczonym i kap ila ram i. Z w ierzchu 
zaś p rzyk ry te  są nasiona w arstw ą pu lchne j g le­
by, lecz nie rozpylone j przez zbędne zabiegi 
upraw ow e (ku ltyw a to row an ie , bronowanie). 
W arstw a ta nie zaskorupia się i  przeciwdzia ła 
nadm iernem u parow aniu  w ilg o c i podsiąkającej 
z głębszych w ars tw  gleby.

D zięk i zastosowaniu tego nowego typ u  siew- 
n ika  uzysku je  się równom ierne, szybkie wscho­
dy; zboża umieszczone na odpow iednie j głębo­
kości n ie tracą energ ii na przeb ijan ie  w a rs tw y  
gleby, węzeł krzew ien ia  wypada na odpowied­
n ie j głębokości, dzięki czemu zboże s iln ie  się 
krzew i, n ie w y tw arza  spóźnionych —  płonych,

* )  Opracowane na podstaw ie a rt.  A . Szukanowa 
„O  nowom sposobie siewa“  —  Sowchoznaja gażie ta“  
N r  155(2373), 2 9 .X II. 1949 r .

lu b  nie do jrzew ających pędów bocznych, cały 
rozw ój i  do jrzew anie następuje szybciej i  ró w ­
nom iernej, p lon jest wyższy p rzy  wyższym  
procencie ziarna celnego.

P rzytoczym y n iek tó re  dane charakteryzu jące 
rozw ój zboża zasianego s ie w n ik ie m -ku ltyw a to - 
rem  i  starego ty p u  s iew n ik iem ; p rzy  zachowa­
n iu  w szystkich pozostałych czynn ików  agrote­
chnicznych jednakow ych w  obu wypadkach.

Wobec w yraźne j wyższości siewu nową me­
todą, M in is te rs tw o  Maszyn Roln iczych i  M in i­
sterstwo Sowchozów przystępu je  do p ro d u kc ji 
doświadczalnych s iew n ików -ku ltyw a to ró w . Sie­
w y  metodą agronoma Raksza zostały dokonane 
ną przestrzeni k i lk u  tys ięcy hekta rów  —  w  
sowchozach i  kołchozach różnych s tre f ZSRR.
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U p ra w a  łubinu pastew nego na  nasiona
Ł u b in  pastewny można upraw iać na glebach 

wszelkiego ,rodzaju oprócz ^wapiennych, pod­
m ok łych  i  to rfias tych . N ie jest wskazana up ra ­
wa łu b in u  na nasiona na glebach słabych o złej 
ku ltu rze . Ł u b in  nasienny żó łty  może iść na gle­
by stosunkowo lekk ie  i  średnie, łu b in  n iebieski 
—  na średnie, łu b in  b ia ły  (o b ia łych  kw ia tach  
i  nasionach) —  na g leby lżejsze oraz cięższe
0 dobrej ku ltu rze . Najlepsze stanowisko d la  łu ­
b inu  po okopowych, ewentl. po zbożowych
1 oleistych. N ie sieje się łu b in u  po m o ty lko ­
wych, a szczególnie po sobie. Należy uważać, 
aby łu b in  nasienny nie znalazł się na po lu po 
łu b in ie  go rzk im  wcześniej n iż  ipo 6— 8 latach.
W  gospodarstwie w inna  być upraw iana ty lk o  
jedna odm iana łu b in u  pastewnego w  oddaleniu 
conajm nie j 200 m tr. od pola z łub inem  gorzkim . 
Gospodarstwo nasienne n ie  może wogóle up ra ­
w iać łu b in u  gorzkiego.

Ł u b in  wym aga ro li w o lne j od chwastów. D la ­
tego upraw a w inna  być szczególnie staranna 
i  dokładna. O rka przedzimowa jest niezbędna 
ze względu na konieczność m ożliw ie  wczesne­
go siewu łub inu . Wiosenna orka m ogłaby być . 
uspraw ied liw iona  ty lk o  na cięższej i  zbyt w i l ­
gotnej glebie. Zazwyczaj na wiosnę stosuje się 
ty lk o  w łókę  i  bronę, a w  razie potrzeby k u lty -  
wator.

Nawożenie nawozam i pom ocniczym i pod łu ­
b in  nasienny konieczne jest zwłaszcza na g le­
bach słabszych i  w  dalszym polu po oborniku. 
Nawozy w  ilośc i 1— 1,5 q na 1 ha 40%  soli po­
tasowej oraz 1— 2 q/ha superfosfatu zaspokaja 
ją  dostatecznie norm alne jego zapotrzebowania. 
O born ik  nie jest wskazany.

N iezbędnym  w arunk iem  dobrego plonowania 
łu b in u  nasiennego jest wczesny siew, a to ze 
względu na w ykorzystan ie  w ilgoc i wiosennej 
i  d ług i okres w egetacyjny łub inu . P rzy  siewie 
wczesnym n ie należy się obawiać w ym arzn ię - 
cia roślin , gdyż łu b in  znosi p rzym rozk i od — 4 
do — 6° C.

Jeżeli łu b in  wchodzi w  uprawę w  danej oko­
lic y  po raz p ierw szy, pow inno się .dla zapewnie­
n ia  p lonu zapraw ić nasiona do siewu prepara­
tem  „N itra d ix “ , zaw iera jącym  k u ltu rę  b a k te rii 
brodaw kow ych, zaopatru jących ro ś lin y  w  azot.

P raktykow ana ilość w ys iew u dla łu b in u  żół­
tego w ynosi 120— 150 kg/ha, dla niebieskiego

—  130 do 160 kg/ha, a dla białego —  160— 
200 kg/ha.

Odległość rzędów w  zależności od w arunków  
glebowych w inna  wynosić: 20— 30 cm. dla łu ­
b inu  niebieskiego, a 25— 30 cm dla łub inów  
żółtego i  białego. Najodpow iedniejszą głębo­
kością p rzyk ryc ia  w ysianych nasion jest 2—  
4 cm.

W ysiewać łu b in  można także z domieszką póź­
nej odm iany owsa w  ilośc i 15 kg na ha, zm n ie j­
szając jednocześnie w ysiew  łu b in u  o 20 kg.

Czynnością p ie lęgnacyjną powszechnie stoso­
waną jest motyczenie lu b  opielanie maszynowe, 
mające na celu przede w szystk im  odchwaszcze- 
nie łu b in u  rozw ija jącego się pow o li i  przez 
dłuższy czas n ie  zakrywającego pola. Opielanie 
to —  zależnie od potrzeby —  przeprowadzić na­
leży dwu, a naw et trzyk ro tn ie .

Ze szczególną uwagą należy ustalać te rm in  
zb ioru  łu b in u  żółtego, zwłaszcza o strąkach ła ­
tw o  pękających. Z b ió r należy rozpocząć k iedy 
połowa strąków  głównego pędu jest brunatna. 
Ł u b in  żó łty  o nie pękających strąkach należy 
zbierać n iew ie le  później, gdyż w praw dzie  strą ­
k i jego nie osypują się, ale po przestaniu na 
pn iu  w  całości odpadają. Ł u b in  n ieb ieski zbiera 
się w  okresie zbrunatn ien ia  znacznej większości 
strąków , łu b in  b ia ły  zaś •—• jako  zupełn ie n ie- 
osypujący się —  po ca łko w itym  do jrzen iu  ro ­
ś liny.

W  razie n ierównego dojrzewania na polu, 
łu b in  żó łty  i  n ieb ieski należy żąć w  k ilk u  ra ­
tach.

Ł u b in  n iebieski, a zwłaszcza żó łty, lep ie j jest 
żąć wczesnym rank iem  w  stanie zroszonym. Ro­
ś liny  w iąże się w  n iew ie lk ie  snopy i  ustawia 
w  mendle. Ł u b in  pow in ien  w  ciągu dłuższego 
czasu dosychać, ażeby później nie spleśniał w  
przechowaniu.

Snopy dla un ikn ięc ia  s tra t ładu je  się i  zwo­
zi na płachtach.

N a jlep ie j łu b in  przechowuje się na po lu  w 
stercie obfic ie  poprzekładanej w ars tw am i sło­
my. Reszta w ilgoc i zawarte j jeszcze w  roślinach 
przechodzi wówczas do słomy, k tó ra  tw o rzy  
kana ły  pow ietrzne niezbędne do odprowadzenia 
nadm iaru  w ilgoc i. M łockę należy przeprowa­
dzać przed w ysy łką  lub  siewem łub inu .
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TEMATY NARAD PRODUKCYJNYCH
n a  c z e r w i e c

P rodukcja  roś linna

1. O m ówienie szczegółowe p lanu prac p ie lęgnacy j­
nych okopowych (oibredlanie 'ziemniaków, opeła- 
cize, p rze ryw ka ).

2. Podsumowanie i  ostateczne uzgodnienie w yko ­
nanych obsiewów z zaplanowanym i.

3. P rzygo tow anie  w sze lk ich m aszyn ii narzędzi żn iw ­
nych do ia'kcji.

4. O m ówienie przeprowadzen ia W szystkich prac 
przygotow aw czych do isprzętiu rzepaku oraz ję ­
czm ienia oizimego.

5. 'Zwrócić uwagę ¡na konieczność w ykonan ia  sprzę­
tu  rzepaku w  m y ś l zarządzenia, C.Z.P.G.R. z dn ia 
17 czerwca 1949 r . n r . IV -p . 6/1576/49 „ In s t ru k ­
c ja  o sprzęcie rzepaku“ .

6. Om ówienie rac jona lnego rozdz ia łu  nawozów po­
mocniczych na  siewy jesienne pomiędzy poszcze­
gó lnym i gospodarstwam i zespołu.

7. Zachowanie p raw id łow ego i  rac jonalnego następ­
stwa ro ś lin  p rz y  p ro je k to w an iu  p lanu  ziaisiewów 
jesiennych.

8. Omówienie usta len ia  te rm in u  sianokosów zgod­
nie z in s tru k c ją  C.Z.P.G.R. —  B iu le ty n  N r  7.

9. W łączenie do zb ioru  siana kom pleksów łą k  
dotychczas nieużytkowanyeh.

10. Znaczenie koszenia kon iczyny na początku je j 
kw itn ie n ia  i przesuszenie na kozłach.

11. Dalsze prowadzenie nowych zasiewów i  rozpo­
czynanie up ra w  pod sztuczne pas tw iska  dla  za­
siewów isierpmiowych (porno,tyłkowych na z ie lon­
kę, rzepaku oz im ym ).

12. Podsiewy łą k  i pastw isk  tam , gdzie nie zosta ły  
one przeprowadzone wiosną.

13. Zaplanowanie nawożenia i  u p ra w y  u ży tkó w  z ie­
lonych po, dokonanych p ierwszych pokosach.

14. Om ówienie prac p ie lęgnacyjnych w  chm ie ln ikach 
i  na p lan tac jach  w ik liw y .

O grodnictw o

S z k  ó ł  k  a r  s t  w  o

P rzeg ląd szczepień w iosennych, usunięcie w iązań,
p rzyw iązan ie  pędów w iosennych do, czopów.

S a d o w n i c t w o

O prysk i drzew środkam i grzybo i  owadobójczym i.
P rzeryw an ie  owoców.
Z b ió r czereśni i  owoców jagodowych.

W a r z y w n i c t w o

P ie lęgnacja wszystk ich u p ra w  w a rzyw nych : —  pie le­
nie, cięcie, spu lchnian ie  ziem i.

Ochrona roś lin

1. Lu s tra c ja  up raw  ziem niaczanych —  poszukiwa­
n ie  s tonk i.

2. Zwalczanie szkodników : m ączniaka zbożowego, 
mszyc na wysadkach buraczanych, na chm ielu i  w  
sadach.

3. Zwalczanie gąsienic w  sadach i  ow oców ki-jab ł- 
ków k i (pa sk i) oraz pchełek (a,rotox).

Trzoda chlewna

1. Co daje trzodz ie  chlewnej, a zwłaszcza m łodzieży 
słońce i ructh na w o lnym  po w ie trzu  i  p rzed ja k i­
m i chorobam i je  chroni?

2. Dlaczego podczas upa łów  le tn ich  'bieilitmy szyby
w ch lew ni względnie tucza m i ?

3. J a k i re z u lta t da je  bie lenie chlewów, wapnem  z do­
da tk iem  proszku D D T ?

4. Jak  d ługo i  o ja k ie j porze dnia w in n y  korzystać 
św in ie  hodowlane z pastw iska ?

5. Jakie  sz tuk i spośród p ro s ią t należy przeznaczać 
na chów, a ja k ie  na tucz

6. Jak ie  znaczenie m a dostęp trzo d y  chlew nej do 
w ody podczas dn i słonecznych?

Bydło
1. W łaściw e w yko rzys tan ie  pastw iska  —  przez sto­

sowanie pasania isysitemeim kw a te row ym .
2. D laczego zadajem y byd łu  słowę jako  paiszę p rzy  

w ysta rcza jące j ilośc i m asy zie lonej (nadm ia r 
b ia łk a ) ?

3. Ruch ,i świeże pow ie trze  ja ko  czynn ik i zdrowotne 
w  wychow ie m łodzieży.

4. W yko rzys tan ie  nadm iaru  zielonek na pasizę w  o- 
kresie późnie jszym  (k is z o n k i) .

5. Czy W lecie na leży stosować indyw idua lne żyw ie­
n ie  byd ła  ?

6. Jak ie  pasze powodują wzdęcia u  byd ła  i  ja k  byd ło 
ra tow ać w  wypadkach wzdęcia?

Zwierzęta futerkowe

1. Omówienie okresu w yko tów  zw ie rzą t fu te rko w ych  
(n u tr i i)  i  zw iązane z ty m  prace obsługi.

2. Znaczenie żyw ien ia  i p ie lęgnacja m atek z ich p rz y ­
chówkiem  (n o rk i).

3. Znaczenie wychowu odsądzonej, m łodzieży (lisy , 
n o rk i, n u tr ie ) .

Rybactwo
S t a w y

1. Om ówienie nawożenia przesiadek I  oborn ik iem  
uk ładanym  w  k u p k i.

2. Om ówienie odłowu w yc ie ru  z przesiadek I  oraz za­
lew  i  obsada przesiadek I I .

3. Znaczenie żyw ienia ry b  na, stawach w yro s tko ­
wych.

4. Potrzeba koszenia tw a rd e j roślinności nadwodnej.

J e z i o r a

1. O m ówienie odłowu ry(b sprzętem  s taw nym  (ż;akl, 
rninże, sk rzyd lak i, w ą to rz y ).

2. Znaczenie ochrony m iejsc ta rlis ko w ych  lina , lesz­
cza i  p ło tk i.

3. Om ówienie zaryb ian ia  wycierem  sandacza z,e s ta w ­
ków  podchodtowych.

4. Konieczność p ie lęgnac ji ¡sprzętu (p łukan ie  i  su­
szenie w  m iejscach /zacienionych).
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Pszczelarstwo

1. Znaczenie i potrzeba stosowania roz ra ja m a  sztucz­
nego.

2. K ie dy  i  ja k  dloisitawiać i  zdejm ować nadstaw ki?
3. Konieczność w yw ożenia pasieki nia up raw y  na­

sienne ro ś lin  krzyżow ych.
4. Omówić przeprowadzenie praw id łow ego i ra c jo n a l­

nego m iodobrania.

Gospodarka podwórzowa

1. Zaplanowanie rem ontu , odkażenia i  gruntow nego 
oczyszczania spichrzów, m agazynów oraz stodół.

2. Zaplanowanie rem ontu  wozów żniwnych.
3. P lanowe w yko rzys ta n ie  le tn iego ¿m artwego“  okre­

su ,na w ykonanie w sze lk ich prac zw iązanych z re ­
m on tam i budynków, d róg, mostów, podwórza, dren 
oraz row ów .

4. Om ówienie i zaplanowanie zw ózki m a te ria łó w  po­
trzebnych  do rem ontu  budynków, na p ra w y dróg, 
m ostów, podwórza oraz dren.

5. W ykorzys tan ie  „m a rtw e go “  okresu do p rzeprow a­
dzenia g run tow nych .porządków  w  ca łym  obejściu.

6. P lan rem ontu  dachów, ze szczególnym uw zg lędn ie­
niem dachów m agazynów, spichrzów  oraz stodół 
(pam iętać o po lnych s tod o ła ch ).

Spraw y ogólne

1. Omówienie p rzygo tow an ia  i  znaczenia obchodu 
M an ifes tu  P K W N  (22 lip ca ).

2. O m ówienie znaczenia pogłębien ia akc ji przedszko­
l i  i ż łobków  ze w zg lędu na izfoliżająey się okres 
żn iw ny (uw o ln ić  m a tk i do żn iw ).

3. Zakładanie w  okresie  sezonu „m a rtw e g o “  placów 
sportowych i  rozryw kow ych .

4. Znaczenie intensywnego ćwiczenia d rużyn  sporto­
w ych i  przeprowadzenie rozg ryw ek  w  okresie le t­
n im .

5. Sporządzenie k o re k ty  klais.yfik.acji g ru n tów  w /g  
zespołów udających się ro ś lin , przeprowadzonej 
jas ien ią  1949 roku . (Zarządzanie CZPGR z dnia 
26 .V III.4 9  N r  IV  p-1/34893/49.

6. S k lasyfikow anie  w yn ików  współzawodnictwa p rzy  
up raw ie  okopowych przez K om is ję  K w a lif ik a c y jn ą  
w  poszczególnym gospodarstw ie i  w  zespole.

J

K R O N I K A
W iadomości gospodarcze

N arodow y P lan Gospodarczy 
na ro k  1950.

P rzedterm inowe w ykonanie 3-let- 
niego P lanu Odbudowy Gospodarczej 
i  zam knięcie z nadw yżką Narodowe­
go P lanu  Gospodarczego na ro k  1949 
um ożliw ia  Polsce Ludowej p rzys tą ­
pien ie  do szeroko zakro jone j p racy 
rozbudowy i  przebudowy gospodar­
czej k ra ju ,  zbudowanie podstaw so­
c ja lizm u , rozpoczęcie stopniow ej re ­
a liz a c ji p lanu 6-letniego.

Rok 1949 b y ł rok iem  poważnych 
sukcesów przem ysłu i  ro ln ic tw a . P ro ­
dukc ja  przem ysłu w ie lk iego i  śred­
niego osiągnęła w  1949 r . na 1 miesz­
kańca P o lsk i w  porów nan iu  ze sta­
nem przedw ojennym  246% , a p ro ­
dukc ja  ro lna  —  122% . Rok 1950, to 
dalszy okres rozbudowy przem ysłu, 
in te n s y fik a c ji gospodarki ro lne j, 
usp raw n ien ia  kom u n ikac ji, podnie­
sienia stopy życiowej szerokich mas 
lu dz i pracy, rozw o ju  ośw ia ty  i  k u l­
tu ry .

U chw alony jednom yśln ie  przez 
Sejm  19 bm. N arodow y P lan Gospo­
darczy na ro k  1950 p rzew idu je  
w zros t w a rtośc i p ro d u k c ji przem y­

słu socjalistycznego (w  cenach przed­
wojennych —■ tzw . n iezm iennych) do 
k w o ty  20,5 m ld . zł. W  stosunku do 
1949 r .  w zrost w artośc i p ro d u kc ji 
wyn iesie  22% . W artość p ro du kc ji 
ro lne j przekroczy 10 m ld. zł.

T a k  duży w zrost p ro d u k c ji w  
przem yśle i  ro ln ic tw ie  da się osiąg­
nąć dzięki rozw o jow i gospodarki so­
c ja lis tyczne j, u a k tyw n ien iu  szerokich 
mas robo tn ików  w ie jsk ich  i  m ie j­
skich i  ich  socjalistycznem u podejściu 
do pracy. Państwo Ludowe przew i­
du je  poza ty m  daleko idącą m oder­
n izację  środków p ro d u kc ji, oraz roz­
budowę ju ż  is tn ie jących  i  budowę 
nowych fa b ry k .

N a k ład y  inw estycy jne  na prze­
m ysł wzrosną w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  ub ieg łym  o 50%  i  wyniosą, 
łącznie z kw o ta m i przeznaczonymi 
na szkolenie zawodowe, bezpieczeń­
stwo, h ig ienę pracy, oraz urządzenia 
socjalne 183,5 m ilia rd ó w  zł.

Rozbudowany przem ysł zwiększy 
w yda tn ie  wytwórczość ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  a rtyku łó w , k tó ­
rych  dotąd w  k ra ju  nie produkow a­
no, lub  produkowano w  niedostatecz­
ne j ilości. I  ta k  np. p rodukc ja  sa­
mochodów ciężarowych wzrośnie o 
165,3% , p rodukc ja  okrę tów — o 86% ,

tra k to ró w  —  o 34 ,3% , parowozów 
o —  22,8% , ob rab iarek do m e ta li —  
o —  30,4% .

F a b ry k i maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych um asow ią p rodukc ję  nowych 
typów  m aszyn: bron ta le rzow ych, 
znaczników i  do łowników. W e W ła ­
dysławow ie powstaną zakłady p ro ­
d u k c ji m ączki rybn e j.

N arodow y P lan Gospodarczy na 
ro k  1950 p rzew idu je  daleko idącą 
pomoc ze s tro n y  Państw a d la  ro l­
n ic tw a.

N a k ład y  inw estycy jne  w  ro ln ic ­
tw ie  (ze środków lim itow a nych  i  n ie­
lim itow a nych ) wzrosną w  porów na­
n iu  z r .  1949 o 23%  i  osiągną sumę 
48,3 m ild . zł.

Powstanie 100 nowych Państwo­
w ych Ośrodków M aszynowych, a ogól­
ny  stan p a rku  trak to row ego  (w  prze­
liczeniu na t ra k to ry  o mocy 15 K M ) 
w yniesie około 19,1 tys. sz tuk  osią­
ga jąc poziom o około 40,8% wyższy 
od stanu z r .  1949. 520 grom ad w ie j­
skich i  140 państwowych gospo­
da rs tw  ro lnych  o trzym a energię 
e lektryczną.

Inw estyc je , pomoc Państw a dla 
mało i  średnioro lnych gospodarstw  
chłopskich oraz w zrost aktywności 
mas pracu jących  chłopów i  robo tn i-
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ków  ro lnych , rozw ój współzawodnic­
tw a  i  ruchu  rac jon a liza to rs tw a  na 
w s i pozwolą w  tym  roku  podnieść 
w artość p ro d u k c ji ro lne j o 6,4% .

Ogólna pow ierzchn ia zbiorów 
osiągnie w  ty m  roku  obszar około 
15,240 tys. ha  czy li o około 2,9%  
w ięcej n iż  w  roku  1949. W zros t w a r­
tości p ro d u k c ji roś linn e j wyniesie 
około 3,7%  a p ro d u kc ji zwierzęcej 
—  około 10,8% .

Szczególnie duże zadania s to ją  w  
tym  roku  przed P aństw ow ym i Go­
spodarstw am i R o lnym i. W artość 
p ro d u kc ji PGR pow inna wzrosnąć w 
po rów nan iu  z r .  1949 o przeszło 25% , 
przyczym  w zros t w  zakresie p roduk­
c j i  roś linn e j w yniesie około 21% , a 
w  zakresie p ro d u k c ji zwierzęcej 
około 44% .

Pogłow ie inw en ta rza  żywego w  
PGR osiągnie ju ż  w  połow ie bieżą­
cego ro k u : kon i —  105 tys. sztuk 
(118,4%  stanu z ub. r . ) ,  byd ła  —  
240 tys. szt. (130,4% stanu z ub. r . ) ,  
trzody  chlewnej —  320 tys. szt.
(148,7%  stanu z ub. r . ) ,  owiec —  
133 tys. szt. (152,5% stanu z ub. r . ) ,  
d rob iu  —  379,7 szt. (577,9%  stanu 
z ub. r . ) .

PGR m a ją  n ie  ty lk o  służyć p rz y ­
kładem , ja k  należy gospodarować, 
lecz ich obowiązkiem je s t również 
dostarczanie spółdzielniom  p roduk­
cy jn ym  i  gospodarstwom  in d y w id u a l­
nym  m a te ria łu  siewnego i  hodowla­
nego. Zadanie to  s ta je  się szczegól­
n ie  odpow iedzialnym  w  zw iązku z

przew idzianym  w  'p lan ie  6 -le tn im  
dla całego ro ln ic tw a  w  Polsce pod­
niesieniem  plonów, zwiększeniem 
areału u p ra w  oraz zm ianą s tru k tu ­
r y  zasiewów.

Już w  roku  bieżącym obsiano oko­
ło 500 tys. ha odłogów i  ugorów. 
Zw iększeniu u lega ją  przede wszyst­
k im  u p ra w y  pszenicy ja re j oraz ro ­
ś lin  przem ysłowych —  buraków  cu­
krow ych , ln u  i  rzepaku.

Konieczność dalszego rozw o ju  ho­
dow li w  ca łym  ro ln ic tw ie  i  w yda tne­
go podniesienia słabej jeszcze mlecz­
ności k ró w  nakłada na PGR obowią­
zek zwiększenia p ro d u kc ji nasion pa­
stewnych oraz tra w . O bory zaś, s ta j­
n ie  i  chlewnie PGR będą m us ia ły  
dostarczyć spółdzielniom  p ro d u kcy j­
nym  oraz gospodarstwom  in d yw id u ­
a lnym  (na p u n k ty  kopu lacyjne) w ię k ­
szych ilośc i m a te ria łu  hodowlanego, 
a przede w szystk im  rasowych buhai 
i  ogierów.

W  parze ze wzrostem  w ydajności 
p ro d u kc ji ro lne j m a iść w zrost p ro ­
d u k c ji przem ysłu rolnego. W  m yśl 
założeń Narodowego P lanu Gospo­
darczego na ro k  1950 ogólna w a r­
tość p ro d u kc ji przem ysłu rolnego i 
spożywczego w  stosunku do roku  
ubiegłego wzrośnie cona jm nie j o 
14,8% .

Leśnictw o skoncentru je  w  tym  ro ­
ku  w y s iłk i w  k ie ru n ku  zalesienia n ie ­
użytków  i  pop raw y drzewostanu w  
wyniszczonych przez b. obszarników

Z b io ry  w ażnie jszych ziem iopłodów P rodukcja  w y tw o rów zwierzęcych

tys. ton W porównaniu 
z 1 9 4 9  r. w %

W porównaniu 
z 1 9 4 9  r. w %

zboża razem 9.585 100,2 żyw iec w o łow y tys . ton 274,9 118,2
w  tym  pszenica 1.975 110,9 „  cielęcy „ 63,8 109,8
ziem niaki 31.832 105,4 „  w ieprz. „ 802,8 112,3
b u ra k i cukrowe 5.640 117,8 „  ba ran i „  „ 13,6 113,3
w łó k n is te :

nasienie 72 118,0 m leko m il. li t ró w 7.168 117,7
słoma 381,6 120,0 ja ja  m il. szt. 3.400 106,3
oleiste 154,5 149,0 w ełna ton 2.392 113,0

Z b io ry  w ażnie jszych ziem iopłodów i  p ro du kc ja  w y tw o ró w  zwierzęcych
w  PGR

w  porówna-
tys. ton n iu  z rok. 

1949 w  % %

zboża razem 780,1 110,1
w tym  pseznica 216,0 122,8
ziem niaki 1280,0 150,8
b u rak i cukrowe 840,0 150,0

w  porów na­
n iu  z rok. 
1949 w  % %

żywiec w ieprzow y
tys. ton 25,2 162,6

mleko m iln . i t r . 230 139,4
ja ja  m in . szt. 2,4 160,0
wełna ton 310,0 159,0

i  okupanta lasach. P lan zalesienia 
obejm uje 118 tys. ha.

W artość p ro du kc ji leśn ic tw a w y ­
niesie 272,3 m il. zł. (w  cenach nie­
zm iennych) t j .  o 5,9%  więcej n iż  w 
roku  ub iegłym . Ogółem p ro je k tu je  
się zyskać 11.730 tys. m 3 drewna 
czy li o 2,6%  w ięcej n iż  w  roku  1949.

N arodow y P lan Gospodarczy na 
ro k  1950, ta k  ja k  zresztą ca ły p lan  
6 -le tn i zm ierza przede w szystk im  do 
pop raw y w a run ków  b y tu  ludz i p ra ­
cy. Stąd też bardzo poważne pozycje 
za jm u ją  w  ty m  p lan ie  w y d a tk i na 
ochronę zdrow ia , rozw ój ośw iaty, 
k u ltu ry .

Rozwój a k c ji wczasów w y ra z i się 
zwiększeniem liczby m ie jsc wypo­
czynku do 36,7 tys. W  rozbudowa­
nych szp ita lach zna jdzie  się m iejsce 
dla  95,8 tys. łóżek (7 %  w ięcej n iż 
w  roku  ub ie g łym ). L iczka  łóżek w  
sanatoriach p rzeciw gruźliczych w zro ­
śnie do 16,9 tys. t j .  o 26% .

Liczba dzieci w  przedszkolach 
wzrośnie o 17,5% , ilość uczniów 
szkół zawodowych I  i  I I  stopnia 
przekroczy 554 tys . Łączny nakład 
książek i  broszur wzrośnie w  porów ­
nan iu  z rok iem  ub ieg łym  o 16%  
osiągając 85 m il. egzemplarzy.

Rozwój ra d io fo n iza c ji zapewni 
w zrost liczby rad ioabonentów  o 
19,6% przyczym  liczba zrad io fon izo- 
wanych w si wyniesie 6.200 t j .  o 24%  
w ięcej n iż  w  r .  1949.

R obotn icy fa b ry k i „U rs u s “  po­
s ta n o w ili w  c iągu k w ie tn ia  wykonać 
33 t ra k to ry  ponad zaplanowaną p ro ­
dukcję i  u trzym ać w  następnych 
m iesiącach tem po' p ro d u k c ji osiągni- 
te  w  Czynie P ierwszom ajowym .

W  ram ach akc ji przyspieszenia o- 
biegu środków  obrotow ych zobowią­
za li się oni rów n ież  do dnia 1 M a ja  
przyspieszyć u p łyn n ie n ie  rem ontów  
na kw o tę  67.000.000 zł.

P lanow y skup zboża w ykazu je  
znaczne postępy w  porów naniu z a- 
na logicznym  okresem roku  ufo. Świad­
czy to  o pog łęb ia jącym  się, szczegól­
nie wśród m ało i  ś redn ioro lnych 
chłopów, zrozum ien iu słuszności no­
w ych fo rm  skupu, w draża jących wieś 
do p lanow e j gospodarki. Do akc ji 
skupu zboża w łą c z y ły  się osta tn io  
ra d y  narodowe, -k tó re  koo rdynu ją  
działa lność w szys tk ich  o rgan izac ji 
terenowych, w spó łdz ia ła jących w  
skupie zboża oraz za tw ie rdza ją  roz­
dz ia ł m iesięcznych planów  skupu w  
powiecie —  na gm iny , a w  gm in ie  
—  na grom ady. R ady narodowe kon-
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t ro lu ją  także  w ykonanie p lanów  sku­
pu ja k  rów nież odgrywają, ro lę  o- 
środka m ob ilizu jącego m asy ch łop­
skie do zwalczania bogaczy w ie j­
skich.

N a leży podkreślić, że skup zlboża 
w  ca łym  k ra ju  da ł w  I  kw a rta le  br. 
około 90 ty:s. ton  zlboża w ięcej niż w 
ty m  samym okresie roku  ub ieg łe­
go. N a jw iększą  aktyw ność p rze ja w i­
ły  g rom ady w o jew ództw : k ra ko w ­
skiego, k ie leckiego i  lubelskiego. W  
d ru g ie j po łow ie k w a rta łu  p lanow y 
skup zlboża zaczął dawać coraz lep­
sze w y n ik i rów nież w  wojewódz­
tw ach : poznańskim , pom orskich i
łódzkim

Tegoroczne X X I I I  Międzynarodowe 
Targi Poznańskie, k tó re  odbędą się 
w  dn iach,od 29.IV  do 14.V br. dadzą 
przegląd osiągnięć naszej gospodarki 
w  przedterm inow o w ykonanym  plan ie 
trz y le tn im  i  zobrazu ją izarówno. go­
spodarcze ja k  i  socjalne zam ierzenia 
6 -le tn iego p lanu budowy podstaw so­
c ja lizm u.

Gospodarka nasza będzie przedsta­
w iona w  czterech zasadniczych w ie l­
k ich  dzia łach: ¡przemysłu, ro ln ic tw a , 
kom un ikac ji i  budow nictw a. R o ln ic­
tw o, uczestniczące w  Targach dopiero 
po raz p ie rw szy  będżie m ia ło  paw ilon 
problem ow y, a ponadto w y s ta w i p ro ­
du k ty  konsum cyjne.

W  Targach Poznańskich wezmą 
i^ównież ud z ia ł ZSRR, k ra je  dem okra­
c j i  ludow ej, Czechosłowacja, W ęgry, 
Rum unia, B u łg a r ia  i  N iem iecka Re­
pu b lika  D em okratyczna oraz będą re ­
prezentowane in s ty tu c je  hand lu  za­
granicznego i  f i r m y  p ryw a tn e  nie­
k tó rych  k ra jó w  kap ita lis tycznych .

T a rg i te p rzyczyn ią  się w ięc n ie ­
w ą tp liw ie  do jeszcze szybszego, roz­
w o ju  w ym iany  tow a row e j P o lsk i 'Lu­
dowej iz ZSRR i  k ra ja m i dem okracji 
ludow ej, zaś d la  w ystaw ców  zagra­
nicznych będą dowodem ko rzyśc i ja ­
k ie  m ogą on i odnieść z ob ro tu  to w a ­
row ego z1 Polską.

Udział Związku Radzieckiego w
M iędzynarodow ych T a rgach  Poznań­
skich o rg an izu je  Wsizeehz w iązkow a 
Izba Hand low a w  M oskwie.

Do. Poznania nadeszło ju ż  140 w a ­
gonów z eksponatam i radz ieck im i ob­
razu ją cym i osiągnięcia gospodarcze i 
bogactwa na tu ra ln e  ZSRR oraz ży­
cie społeczne i  k u ltu ra ln e  K ra ju  Rad.

W ie lka  ilość eksponatów nadesła­
nych ¡z,e Zw iązku .Radzieckiego św iad­

czy W ymownie o ty m , ja k  po zy tyw ­
nie ocenia ZSRR ro lę  Tango w  Poz­
nańskich w  w ym ian ie  m iędzynarodo­
w ej.

D n ia  16 k w ie tn ia  rb . przeszło 500 
tys ięcy m łodzieży w ie js k ie j podlega­
jące j obow iązkow i „S łu żb y  Polsce“  
(roczn ik  1933, 34) rozpoczęło w  sze­
regach hu fców  SP pracę i  naukę w  
grom a dzikich zespołach Przyspo sobie­
n ia  Rolniczego. Szkolenie PR obejm ie 
okres dw u le tn i, pr.zy czym  p ierw szy 
rok  —• zdobywanie w iadom ości z dzie­
dziny 'upraw y ro ś lin , d ru g i zaś z za­
kresu hodowli.

D la  p rzygo tow an ia  potrzebnych 
kad r in s tru k to ró w , ZM P  ju ż  w  ub ie­
g łym  roku  .zorganizowało 10 kursów  
dla in s tru k to ró w  gm innych PR. K u r ­
sy te  ukończyło 3.400 na jlepszej 
i na jb a rdz ie j a k tyw n e j m łodzieży 
w ie jsk ie j, k tó ra  z dniem  16 k w ie tn ia  
br. p rzys tą p iła  do pracy.

D la  dalszego doszkalana tych  in ­
s tru k to ró w  P aństw ow y In s ty tu t  W y ­
daw n ic tw  R olniczych rozpoczą ł ju ż  
regu larne wydawanie fachow ych b ro ­
szurek.

W  czasie tegorocznej w iosennej
kam pan ii s iew nej, ro ln ic y  .otrzym ali 
po ra.z p ie rw szy  po lsk ie  odtaiiany 
wczesnych sadzeniaków ziem niacza­
nych o w ysok ie j plenności i  dużej za- 
wiairfcościi ¡skrobi. O dm iany te, pod .naz­
w ą: „P ie rw iosnek“  i  „G runw a ld “  zo­
s ta ły  wyhodowane w  gospodarstwach 
nasiennych PGR.

Do dekretu o Pomocy Sąsiedzkiej
wprowadzono osta tn io  .szereg zmian. 
Zaostrzone zosta ły  m ianow icie  k a ry  
d la  tych , k tó rz y  uchy la ją  się od speł­
nien ia obow iązku pomocy sąsiedzkiej, 
u tru d n ia ją  innym  spełn ian ie go lub 
pob iera ją  op ła ty  wyższe od usta lo­
nych przez Rady Narodowe. N a k ła ­
danie k a r pow ierzono w ładzom  adm i­
n is tra c ji ogólnej, co przyśp ieszy zna­
cznie to k  postępowania. Przedłużono 
rów nież okres trw a n ia  dekretu do 
końca 1951 r .

W szystk ie  te zm iany m a ją  na celu 
uspraw nienie i  rozszerzenie stosowa­
nia pom ocy sąsiedzkie j d la  p lanowe­
go rozw o ju  ro ln ic tw a  w  p ierw szych 
la tach P lanu  6-letniego.

Poznańscy naukowcy zadzierzgnę li 
już  z w ie js k im i rac jon a liza to ra m i i

przodow nikam i p racy sojusz b ra te r* 
stw a i  pomocy. Dowodem tego by ło  
zorganizow anie w  Poznaniu p ie rw ­
szej w  Polsce na rady p ro du kcy jne j 
chłopów i  p ro fesorów  un iw e rsy te tu , 
D la zrea lizow ania rezo lu c ji z jazdu —  
zespolenia na uk i z życiem •—  posta­
nowiono, że pro fesorow ie  w raz z 
przedstaw ic ie lam i p a r t i i  opracują 
szczegółowy p lan  w y jazdów  naukow­
ców w  teren. Szereg p ro fesorów  w y ­
jeżdżało ju ż  na w ieś do spółdzie ln i 
p rodukcyjnych , udzie la jąc tam  cen­
nych rad  i wskazówek.

N a leży podkreślić , że akcja  ta  ma 
doniosłe znaczenie, gdyż w ieś zaczy­
na .dopiero istawiać p ierw sze k ro k i w  
dziedzinie rac jon a liza to rs tw a  i  u lep­
szenia metod p racy. P rzew aża ją drob­
ne ulepszenia, ale są i  pom ysły , k tó ­
re m ogą być bardzo ważne dla ro l­
n ic tw a. W szystk ie  one jednakże do­
p iero wówczas będą m og ły  być na le­
życie w ykorzystane , g d y  nauka je 
podchwyci, opracuje i  pomoże z re a li­
zować.

Kronika gospodarcza PGR

Czyn P ierw szom ajow y zain icjono- 
w a ny  przez załogę Cem entowni 
„G rodziec“  odb ił się szerokim  echem 
w  ca łym  k ra ju ;  każdego dn ia  n a p ły ­
w a ją  dz ies ią tk i d ługo fa low ych  zobo­
w iązań p rodukcy jnych .

Z a ło g i fa b ry k  w yra ża ją  wolę 
zdecydowanej w a lk i o przed te rm ino­
we w ykonan ie  p lanów  produkcy jnych  
w  p ie rw szym  ro ku  p lanu 6-letniego. 
P r z e d t  e r  m i n o w  e w y k o n a ,  
n i e  p l a n u  6 - l e t n i e g o  b ę ­
d z i e  w y r a z e m  w a l k i  o p o ­
k ó j  i  p o d n i e s i e n i e  s t o p y  
ż y c i o w e j  j a k  n a j s z e r ­
s z y c h  m a s  p r a c u j ą c y c h .

Liczne zobow iązania po d ję li ró w ­
nież rob o tn icy  PGR i  tra k to rzyśc i 
Państwow ych Ośrodków Maszyno­
wych.

W śród rob o tn ików  ro lnych  p rzo­
du ją  zespoły PGR okręgu lube lsk ie­
go dekla ru jąc wsześniajsze w ykona­
nie  siewów wiosennych. Państwowe 
Gospodarstwa Rolne innych okręgów 
n ie  pozostają w  ty le . I  tak; robotn icy  
k ilk u n a s tu  m a ją tków  okręgu o lsz tyń . 
skiego pos tanow ili w iosenne siewy 
wykonać w  c iągu 23 dni, zm nie jsza­
jąc p rzy  tym  zużycie m a te ria łó w  
pędnych o 20%.
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Coraz bardzie j rozszerza się sieć 
g łośn ików  zasilanych z rad iowęzłów . 
Do r. 1950 zrad io fonizowano około 
500 tys . m ieszkań, 3 tys. szkół, 5 
tys. św ie tlic , 400 ¡szpitali, 900 zak ła ­
dów p ra cy  i  p o n a d  t y s i ą c  
P a ń s t w o w y c h  G o s p o ­
d a r s t w  E o - l n y c h ,

Zastosowane obecnie ulepszone t y ­
py  wzm acniaczy g w a ra n tu ją  lepszy 
odbiór. W zmacniacze te  będą in s ta ­
lowane ko le jno we w szystk ich  rad io ­
węzłach. Nowe ty p y  g łośn ików  —  dy­
namiczne, zam iast stosowanych do­
tychczas m agnetycznych —  pozwolą 
na znaczne polepszenie odbioru au­
dyc ji.

W  zorganizow anym  przez M in i­
s te rs tw o R o ln ic tw a i  RR konkursie
na pogadankę o ag rob io log ii, prze. 
znaczoną dla robo tn ików  ro lnych  
PGR, pierwszą w  wysokości 30.000 
z ł zdobył chłop - og rodn ik  z G ło­
gówka k. Opola, Ra f- a ł  U  r -  
ban, doświadczony p ra k ty k  i  samo­
uk. V / pogadance sw oje j U rban  p rzy ­
stępnie op isa ł postępy agrob io log ii, 
ze szczególnym uwzględnieniem  od­
k ry ć  uczonych radzieckich M ic z u ri­
na i Łysenki. Praca jego zostanie 
opublikowana w  pism ach ro ln iczych.

W  konkurs ie  tym  wzię ło udz ia ł o- 
gółem  15 osób. Spośród nadesłanych 
prac P rezyd ium  Rady N aukow ej p rzy  
M in  ¡Rolnictwa i ¡RR w yró żn iło  prace 
jeszcze dwóch au to rów : asysten tk i 
SGGW w  ¡Skierniewicach M a r ii U n- 
ruch  i  pos. A n ton iego M itu ry . A u to ­
rz y  w yróżn ionych  prac o trzym a li 
nagrody po 20.000 zł.

Zw iązek Zawodowy Robotn ików  i 
P racow ników  Rolnych prow adzi in ­
tensywne szkolenie rob o tn ików  ro l­
nych —  członków  ro lnych  rad zak ła ­
dowych i mężów zaufania.

W  okresie os ta tn ich  4 m iesięcy 
przeprowadzono 53 ku rs y  przeszko­
leniowe dla mężów zaufania. W  k u r ­
sach tych -wzięło ud z ia ł około 1.900 
osób. D la członków ro lnych  rad za- 
k łądow ych zorganizowane zos ta ły  33 
jednomiesięczne ku rsy , k tó re  ukoń­
czyło około 1.400 robotn ic  i  ro b o tn i­
ków. P rog ram  kursów  obejm ował 
aktua lne zagadnienia po lityczne, 
gospodarcze, w iadom ości z h is to r ii 
ruchu robotniczego i  zawodowego o- 
raz zajęcia praktyczne, na k tó rych  
zapoznano słuchaczy z pracam i k u l­
tu ra lno  - ośw ia tow ym i i techniką prac 
finansowo .  budżetowych.

Po ukończeniu kursów , w iele ro ­
bo tn ików  i  robotn ic , k tó rz y  u ja w n ili 
specjalne zdolności o rgan izacyjne po­
wołano do p racy w  wyższych ogn i­
wach zw iązkow ych oraz awansowano 
w  p racy zawodowej.

W iosenna kam pania siewna, k tó ra  
w  ty m  roku  rozpoczęła się o k ilk a ­
naście dn i wcześniej n iż  w  roku  
ub ieg łym , rozw inę ła  się w  ca łym  
k ra ju  bez ¡trudności. W  ¡znacznej częś­
ci w o jew ództw  z w y ją tk ie m  g ru p y  
w o j. północnych, p ie rw szy  etap ¡kam­
pan ii, ja k im  je s t siew  ¡zbóż ja rych , 
zbliża się k u  końcow i. W  w ie lu  po­
w ia tach w o jew ództw  po łudn iow ych i 
cen tra lnych ¡siew zbóż ju ż  zakoń­
czono.

C harakte rystycznym  objawem  te ­
gorocznej kam pan ii w iosennej je s t 
udz ia ł w  n ie j ¡k ilkuse t ¡spółdzielni p ro ­
dukcyjnych, z k tó ry c h  większość do­
konu je  p ie rw szych  w spólnych zasie­
wów. Równocześnie ¡z ¡meldunkami o 
zakończeniu ¡siewów zbóż ja ry c h  w  
PGR podobne m eldunki n a p ływ a ły , 
ze spółdzie ln i p rodukcy jnych .

W  ¡woj. ś ląskim  np. do G bm . ¡siew 
ukończyło 33 spółdzie ln ie , w  w o j. 
w roc ław sk im  ,na ¡ukończeniu je s t siew 
we w szystk ich  spółdzielniach, w  rze­
szowskim  sipośród 44 spó łdzie ln i p ra ­
ce siewne zakończyło ju ż  38, a w o j. 
o lsz tyńsk im  gdzie indyw idualne 
gospodarstwa ¡zasiały dotychczas oko­
ło 11 proc. zbóż ja ry c h  ¡spółdzielnie 
i  PGR w yko n a ły  siew zbóż w  około 
22 proc. Spółdzie ln ia ’ w  O terkaeh 
ukończyła ¡siew zbóż ja ry c h  jako 
p ie rw sze . gospodarstwo w  w o j. olsz­
tyńsk im .

Kronika organizacyjna 
PGR

Odprawa K ie row n ikó w  M echanizacji

D n ia  18 m arca ¡br. odbyła się w  CZ 
PGR odprawa k ie row n ikó w  m echani­
zacji O kręgowych Zarządów  ¡PGR. 
O dprawę rozpoczęto omówieniem 
stopnia p rzygo tow an ia  w  poszczegól­
nych okręgach p a rku  c iągn ikow o- 
maszynowego do w iosennej akc ji 
s iewnej z uw zględnieniem  pogotow ia 
transportow ego. N astępnie ob. inż. 
M a łecki z re fe row a ł organizację p ra ­
cy c iągn ików  w  a k c ji w iosennej, ob. 
inż. Weeres om ów ił ¡organizację opie­
k i technicznej maszyn w  czasie ich 
pracy w  po lu , Ob. inż. Neum an spra­
w y w arszta tow e i rem onty  maszyn, a

ob. F ryd e l p rzygo tow an ie  m aszyn do 
zbiorów  i om łotów  le tn ich . Po re fe ­
ra tach  naw iązała się bardzo ożyw io­
na ¡dyskusja. W y n ik i odpraw y podsu­
m ow ał dyr. inż. M ałecki.

Narada P rodukcyjna K ie row n ików  
sekcji użytków  trw a łych

Doceniając w  ¡pełni znaczenie t rw a ­
łych  uży tków  zie lonych, ze względu 
na ¡stały i  szybki rozw ó j hodow li w  
PGR, CZ PGR z w o ła ł Naradę P ro ­
dukcy jną  K ie row n ikó w  sekcji .U ży t­
ków  T rw a łych . ¡Na ¡naradzie om ów io­
no organizację przygo tow ań w  te re ­
nie do w ykonan ia  p lan u  zagospoda­
row an ia  now ych u ży tkó w  zie lonych 
w  roku  1950, p lan  zużycia  k red y tó w  
in w estycy jnych  'przeznaczonych na 
ten cel, zaplanowanie óbsiewów i ipod- 
siewów łą k  i  pastw isk . Odrębnie omó­
wiono zagadnienie racjonalnego i  
planowego uży tkow an ia  i  p ie lęgno­
wania łąlk i ¡pastw isk ju ż  is tn ie ją ­
cych. Następnie k ie row n icy  z ło ży li 
szczegółowe sprawozdanie z w y k o ­
nanych ju ż  prac p ie lęgnacyjnych ¡na 
użytkach zielonych. W  ¡wyniku n a ra ­
dy ¡stwierdzono w ie lk ie  zaintereso­
wanie terenu, sprawą należytego za­
gospodarowania trw a ły c h  użytków  
zielonych. Osiągnięcia terenu w  te j 
dziedzinie są bardzo ważne, gdyż pa­
sze objętościowe z tych  u ży tkó w  będą 
s ta n o w iły  w  roku  1950 g łów ną bazę 
zaopatrzenia w  gospodarstwach PGR.

O dprawa K ie row n ików  Przem ysłu 
Rolnego

D n ia  13.IV . b r. zosta ła zwołana 
odprawa K ie row n ikó w  D zia łów  P rze­
m ysłu  Rolnego O kręgowych Z arzą­
dów PGR. N a odpraw ie ob. inż. 
Szczepański z re fe row a ł zadania p ro ­
dukcyjne i w ykonaw stw o in w e s tycy j­
ne przem ysłu  ceramicznego. Z k o ­
le i ob. inż. Szpajzm an om ów ił zada­
nia  ¡stojące przed kam pan ią  suszam i- 
czą, zwracając ¡szczególną uwagę na 
suszarnictwo jako  w ie lfą  bazę paszo­
wą dla in w en ta rzy  żywych. Sprawę 
p ro du kc ji gorze lń  i k ro ch m a lił oraz 
kon tra k tac ję  ziem niaków  zre fe ro ­
w a ł ob. nacz. K a liń sk i. Szczególnie, 
ożyw ioną dyskusję w yw o ła ła  sprawa 
k o n tra k ta c ji z iem niaków . W ie le  ró w ­
nież czasu i  uw ag i poświęcono omó­
w ieniu współzawodnictwa pracy, za­
dań sto jących ¡przed ra c jo n a liz a to r­
stwem oraz wyszko len ia  niezbędnych 
kad r pracow ników  dla przem ysłu  
rolnego. Podsum ował w y n ik i narad, 
przewodniczący odpraw y tow . dyr. 
H . Borm an.
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N A K Ł A D E M

PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU WYDAWNICTW ROLNICZYCH
WARSZAWA, GÓRSKIEGO 7

ukazały się w ydaw nictw a:

Herman Wł. — 
Kielanowski J. — 
Kielanowski J. i 
Alezandrowicz. S — 
Lewandowski J. — 
Malarski H. — 
Matuszewska T. i 
Supińska - Jaku­
bowska —
Musierowicz A. — 
Saraszewski M. — 
Saraszewski M. — 
Saraszewski M. — 
W ójcicki M. —

Chów owiec 
Chów świń

Produkcja trzody chlewnej 
Chów bydła
Podstawy fizjologiczne żywienia zwierząt gospodarskich

Mikrobiologia mleczarska
Skład mechaniczny gleb
Gęsi
Indyki
Kaczki
Żniwiarka

O K R Ę G O W Y  Z A R Z Ą D  P A Ń S T W O W Y C H  G OSPO DARSTW  R O LN Y C H  OSTRÓW  W L K P . z siedzibą
w P O Z N A N IU

p rzy jm ie  3 k ie row n ików  fe rm  drobiu.

Zgłoszenia kierować do B iu ra  Personalnego Poznań, ul. R ata jczaka 15 I I I  p.

O K R Ę G O W Y  Z A R Z Ą D  P A Ń S T W O W Y C H  G O SPO DARSTW  R O LN Y C H  Z IE M I L U B U S K IE J  
w G O R ZO W IE, ul. T ea tra lna  26 p rzy jm ie  do p racy  w  gospodarstwach ro lnych  na teren ie Z iem i L u ­
buskie j (w o j. poznańskie) następujących p racow n ików :

inżyn ie rów  ro ln ikó w
agronom ów
plan is tów
ekonom istów
techn ików -ro ln ików
techników-budow lanyeh
księgowych g łów nych (ib ilansistów)
księgowych
k a lku la to ró w  i  m agazynierów.

Zgłoszenia w raz z życ io rysam i kie row ać pod adres: O kręgow y Zarząd Państwow ych Gospodarstw 
Rolnych w  Gorzowie, u l. T ea tra lna  26 —  B iu ro  Personalne.




